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Czas Zwykły Kościoła 

Subito Santo!  Beatyfikacja Jana Pawła II

Już w dniu pogrzebu Papieża Jana Pawła II wierni wznosili okrzyki i transparenty: "Subito Santo!". „Świę-ty – natychmiast”. Dziennikarze zauważyli, że przyszły papież kard. Joseph  Ratzinger z uwagą wsłuchiwał się w te głosy. Wkrótce po wyborze – już 13.05.2005 - co w praktyce Kościoła znaczy „natychmiast” - podczas spot-kania z duchowieństwem Rzymu już jako Ojciec Święty Benedykt XVI odczytał po łacinie list, w którym stwier-dza, że proces beatyfikacyjny Jana Pawła II może się natychmiast rozpocząć, choć prawo kanoniczne wymaga, by od śmierci kandydata na ołtarze upłynęło co najmniej pięć lat, w tym wypadku Benedykt XVI udzielił dyspensy, do czego jako papież jest uprawniony Rozpoczęła się długotrwała procedura. Tutaj przytaczam tylko niektóre fakty i wydarzenia ilustrujące tę procedurę.

Nad procesem beatyfikacyjnym Jana Pawła II będzie czuwał polski ksiądz Sławomir Oder. Zadanie to wyznaczył mu kardynał Camillo Ruini, wikariusz papieski dla diecezji rzymskiej.

45-letni ks Oder z diecezji toruńskiej i sędzia sądu biskupiego, przygotuje w imieniu biskupa diecezji rzymskiej proces beatyfikacyjny papieża, a potem będzie czuwał nad jego przebiegiem w diecezji rzymskiej. Pracuje on w Rzymie, w Trybunale Apelacyjnym. 

Wyznaczenie postulatora, czyli osoby odpowiedzialnej za proces beatyfikacji, jest pierw-szym krokiem do jego oficjalnego rozpoczęcia. Pierwszym zadaniem księdza Odera będzie zebranie wiadomości o życiu Jana Pawła II oraz opinii o świętości. Zbada także, czy nie ma przeszkód do rozpoczęcia procesu. Do jego obowiązków będzie też należało dochodzenie w sprawie uznania autentyczności cudu, który jest jednym z warunków beatyfikacji.

Kard. Camillo Ruiniego wikariusza Ojca Świętego dla diecezji rzymskiej wydał dekret, w  którym zwrócił się do wiernych. z apelem o przekazywanie infor macji potwierdzających bądź zaprzeczających opiniom o świętości Jana Pawła II 
Wzywa on osoby posiadające manuskrypty Sługi Bożego o prze kazanie ich do Trybunału Diecezji Rzymskiej. Chodzi między innymi o zapiski, listy i wszelkie inne pisma osobiste Jana Pawła II. Osoby pragnące zachować oryginał mogą przekazać uwierzytelniony odpis dokumentu. W ciągu dwóch miesięcy edykt kardynała Ruiniego będzie umieszczony na odrzwiach Wikariatu dla Rzymu oraz Kurii Metropoli talnej w Krakowie.) 

Abp Edward Nowak, sekretarz Kongregacji Spraw Kanonizacyj- nych, pochodzący ze Żmigrodu, w trakcie dwugodzinnego progra-mu telewizji RAI UNO, poświęconego procesowi beatyfikacyjnemu polskiego Papieża powiedział: “Jak dobrze pójdzie, Jan Paweł II wyniesiony zostanie na ołtarze jeszcze w tym dziesięcioleciu”. Przypomniał, że zgodnie z normami ustalonymi przez Benedykta XVI wystarczy wziąć pod uwagę ostatnie lata z życia Jana Pawła II, a więc w praktyce okres jego pontyfikatu, jako czas “dojrzewania” heroiczności cnót. 

Osobisty papieski fotograf Arturo Mari uważa, że nie ma wątpli-wości, że Jan Paweł II był świętym człowiekiem. Wszyscy wkrótce doczekamy się momentu beatyfikacji Arturo Mari przybył do Polski, aby uczestniczyć w uroczystości otwarcia wystawy "Największe spotkania. Jan Paweł II i dzieci". @ KAI @© Radio Vaticana 2005


WIADOMOŚCI  Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu 

( 19.05. abp Tadeusz Kondrusiewicz po audiencji w Watykanie 19 bm. Powiedział, że nie zapraszał Benedykta XVI do Rosji, gdyż takie zaproszenie to sprawa poważna, doty-cząca całej Konferencji Episkopatu, ale wyra-ził takie pragnienie. Metropolita z Moskwy  przybył na czele pielgrzymki około 40 kato-lików, zorganizowanej z okazji 85. rocznicy urodzin Jana Pawła II. 18 05. jej uczestnicy wzięli udział we Mszy św. odprawionej przy grobie zmarłego Papieża, a następnie byli na audiencji ogólnej. Wielu z nich, "ze łzami w oczach mówiło do Papieża: Ojcze Święty, przyjedź do nas".@KAI  

( 23.05. Benedykt XVI w Liście do wiernych Hiszpanii zdecydowanie wystąpił w obronie małżeństwa i rodziny. Zaapelował też o nie spychanie religii do sfery prywatnej. Dobiegła tam końca krajowa pielgrzymka z okazji 150-lecia ogłoszenia dogmatu o Nie-pokalanym Poczęciu oraz 100-lecia koronacji figurki Matki Bożej „Pilar” czczonej w mie-jscowym sanktuarium. Papieski list został od-czytany na zakończenie jubileuszowej Eucha-rystii. Słowa Papieża wywołały długie oklaski ponad 50 tys. wiernych. @Radio Vat.

( 18. 05. Benedykt XVI podczas środowej audiencji generalnej powiedział o swoim po-przedniku “Dzisiaj ukończyłby 85 lat i jes-teśmy pewni, że patrzy na nas z góry i jest z nami. Z tej okazji chcemy powiedzieć Panu: »dziękujemy Ci za ten dar, którym był Pa-pież«. I chcemy także powiedzieć »dziękuję« samemu Papieżowi, za to wszystko, co uczynił i za to, co wycierpiał”.

Do Polaków powiedział: “Dzisiaj przypada dzień urodzin Jana Pawła II, niezapomnianego Papieża, który pozostaje w sercach wszys-tkich. Obecnym tu Polakom życzę wszelkiego dobra w Chrystusie. Niech Bóg wam błogosławi”. Po-zdrowił także - w ich ojczystym języku - 40-oso-bową grupę pielgrzymów z Rosji i rozmawiał z rodzicami Terri Schiavo, Amerykanki, na której śmierć zezwolił 18 marca sąd stanu Floryda (odłączono wówczas aparaturę medyczną, dos-tarczającą od 15 lat pożywienie kobiecie będącej w stanie śpiączki). 

( Goście programu telewizji RAI UNO zgodzili się, że przypadku papieża Benedykta XVI widoczna jest “łaska stanu”, zmiana, jaka się dokonała po wyborze na Papieża. Jak po-wiedział Vittorio Messori, “Benedykt XVI pożegnał się z zajęciem, którego nie lubił, mianowicie kontrolera kolegów-teologów, i stał się ojcem”. 

( 23.05. papież, spotykał się z prezyden-tem Bułgarii Georgi Pyrwanowem, który  przy był do Rzymu, wraz z delegacją państwową i kościelną, odwiedzić grób św. Cyryla w rzym-skiej bazylice św. Klemensa. Papież zwrócił uwagę, że działalność ewangelizacyjna świę-tych Cyryla i Metodego przyczyniła się do uformowania Europy, nawiązał do dawnych już związków Bułgarii ze Stolicą Apostolską, odnowionych po okresie komunizmu, rzypo-mniał wizytę, którą przed trzema laty złożył tam Jan Paweł II, i dobre relacje ekumeniczne z bułgarską Cerkwią prawosławną: 

Po audiencji papieskiej prezydent Buł-garii spotkał się z kardynałem sekretarzem stanu An-gelo Sodano. Następnie w podziemiach bazyliki watykańskiej odwiedził grób Jana Pawła II. @© Radio Vaticana 2005) 

( 25.05. Podczas audiencji generalnej w Watykanie papież Benedykt XVI zwra cając się po polsku do dwóch tysięcy Polaków obecnych na Placu świętego Piotra papież powie dział: "Niech uro czystość Bożego Ciała rozpala we wszystkich miłość do Chrystusa obecnego w Eucharystii". Nawiązując do obchodzonego w środę Dnia Afryki Benedykt XVI zaapelował o większe zaangażowanie w rozwiązywanie problemów tego kontynentu.

W kilku językach Benedykt XVI zaprosił na uroczystą mszę wieczorem przed bazyliką św. Jana na Lateranie. Po niej papież przejdzie w procesji do bazyliki Matki Bożej Większej.

Tematem katechezy, był Psalm 115. "Nawet w trudnych sytuacjach Pan nie opuszcza nas i dlatego musimy wznosić wysoko płomień wiary". Podczas godzinnej audiencji, w której uczest-niczyło 27 tys. wiernych, w tym 2 tysiące Po-laków, Benedykt XVI przemawiał w jedenastu językach. 

( 29.05. Benedykt XVI odbył pierwszą po-dróż apostolską na terenie Włoch. Odwiedził Bari, gdzie przewodniczył mszy na zakoń-czenie 24. włoskiego Kongresu Eucharystycz-nego dla ponad 200 tys. osób. 

W Bari od 1057 roku czczone są relikwie św. Mikołaja. Miasto jest symbolem mostu między Wschodem a Zachodem, którego nie zniszczyły późniejsze podziały. Benedykt XVI potwierdził w homilii wolę dążenia do pełnej jedności chrze ścijan. Wezwał do uczestniczenia w niedzielnej Eucharystii, skąd chrześcijanie czerpią siły do radosnego stawiania czoła przeciwnościom. 

Pierwszą podróż apostolską Benedykta XVI na terenie Włoch zakończyła modlitwa Anioł Pański. Pobyt papieża w Bari trwał niewiele po-nad 3 godziny. Po południu ojciec święty powró-cił helikopterem do Watykanu.@ © Radio Vat.

( Benedykt XVI, który jest prymasem Włoch, spotkał się z włoskim episkopatem obradującym w watykańskiej auli Synodu Bis kupów na  sesji plenarnej. 

Wskazał na swą bliskość z włoskim Kościo-łem – szczególnie w służbie życiu i przekazy-waniu wiary, na różne problemy duszpasterskie tego kraju. Poparł stanowisko biskupów w spra-wie czerwcowego referendum w kwestiach doty-czących też sztucznego zapłodnienia. Kościół nie działa tu w interesie katolików, ale dla dobra każdego człowieka: ubogich, chorych, imigran-tów i głodujących. Nawiązując też do sierpnio-wego spotkania młodych w Kolonii wyraził nadzieję, że wraz z nim uda się tam również wielu włoskich biskupów i liczna młodzież. 

„Młodzi, jak nieraz mó-wił Jan Paweł II, są nadzieją Kościoła, jednak w dzisiej-szym świecie są szczególnie narażeni na różne fale i po-wiewy. Musimy dać im zro-zumieć, że wiara nie jest do-datkowym ciężarem, ale per-łą, którą trzeba odkryć. To wielki dar, do którego mają prawo. W warunkach dzisiej-szej kultury wielu z nich nie jest w stanie zrozumieć i przyjąć od razu całej nauki Kościoła. Dlatego ważne jest wzbudzić w nich intencję wierzenia razem z Kościołem, na-wet gdy nie mogą od razu «przetrawić» wszy-stkiego – intencję zaufania wierze Kościoła kie-rowanej przez Ducha Świętego.  Do tego trzeba, by młodzi czuli, że Kościół ich kocha, że my biskupi i księża ich kochamy. To jest dziś cen-tralny punkt wielkiego wyzwania przekazu wiary młodym po-koleniom”.  @© Radio Vat

( 31.05. tradycyjnie już maj zakończył się w Watykanie różańcową procesją, która prze-szła wieczorem przez ogrody watykańskie do groty Matki Bożej z Lourdes, gdzie z uczest-nikami modlił Benedykt XVI. 

Życie jest drogą, podróżowaniem. Chcemy by Maryja towarzyszyła nam w podróży. 31-y maja to dzień, w którym Kościół wspomina Maryję zdążającą z domu w Nazarecie do do-mu Elżbiety. Powiedziawszy Bogu «tak» – a zatem przyjąwszy Jezusa do serca – Maryja nie może zostać w domu. Odczuwa potrzebę pójścia do domu kogoś innego, by oddać się do dyspozycji, by służyć. Maryja czuje bowiem, że kiedy Jezus wchodzi do Jej serca, wchodzi tam również miłość. W przypływie miłości Maryja pobiegła – pobiegła, by służyć”. @© Radio Vaticana 2005)  

( 1.06. Podczas środowej audiencji gene-ralnej dla 25 tysięcy osób, Benedykt XVI po-wiedział, że „chrześcijanie, wchodząc w uczu-cie Jezusa, nie uznają władzy, bogactwa i pre-stiżu za najwyższe wartości w życiu gdyż nie odpowiadają one najgłębszym pragnieniom naszego serca". Coraz lepiej mówiąc po polsku papież pozdrowił 1300 Polaków: 

"Po-zdrawiam serdecznie wszystkich Pola ków. Rozpoczynamy miesiąc modlitw do Ser ca Pana Jezusa. Niech ta modlitwa wyda w ro-dzinach godne owoce wiary, nadziei i miłości. Niech Boże Serce wam błogosławi". Benedykt XVI pozdrowił także grupę obecnych na au-diencji ukraińskich wojskowych. Jedna z polskich orkiestr zagrała papieżowi "Sto lat". 

( 01-06-2005 Joaquin Navarro-Valls zgodził się kontynuować funkcję rzecznika przy no-wym papieżu Benedykcie XVI, bo nie czuł się na siłach, by odrzucić propozycję.

Kiedy zaakceptowałem to zadanie, sądzi-łem, że będzie to trwało tylko kilka lat, przez czas potrzebny do stworzenia struktury i ustą-pienia miejsca innemu - powiedział gdy ob.-chodził jubileusz dwudziestolecia

Były dziennikarz, członek Opus Dei, 68-letni Joaquin Navarro-Valls szczególnie dał się poznać szerokiej publiczności pod koniec życia Jana Pawła II, gdy często pojawiał się w me-diach, informując o stanie zdrowia polskie go papieża. Navarro-Valls dodał, że "bardzo trudno jest porównywać" Jana Pawła II z Bene dyktem XVI, ale pierwszy "był raczej filozo fem", a drugi "jest raczej teologiem". "Nie znaczy to, że papież Wojtyła nie znał teologii, a Ratzinger nie zna historii myśli klasycznej"

Ze Świata 

( 23.05.pod  hasłem:  "Z Bogiem służyć pokojowi" odbyła się 47. Międzynarodowa Pielgrzymka Żołnierzy do Lourdes. Autoka-rami wyjechało blisko 200 polskich żołnierzy i funkcjonariuszy Straży Granicznej.

W ubiegłym roku do Lourdes przybyło 14 tys. żołnierzy-pielgrzymów z 33 krajów. Polscy wojs kowi po raz pierwszy uczestniczyli w tej pielg rzymce w roku 1991.@ © Radio Vat.

( 19.05.W obchodach 50-lecia Rady Epis-kopatów Ameryki uczestniczyło 120 bisku-pów z różnych krajów tego regionu. Rada – utwo-rzona przez Piusa XII w roku 1955 pomaga la-tynoamerykańskim episkopatom stawiać czoło wyzwaniom stojącym przed tym kontynentem i prowadzić nową ewangelizację. 

Do szczególnych zadań CELAM należy pro-mowanie powołań. Ojciec Święty w spec-jalnym Liście zaleca Radzie troskę o duszpasterstwo rodziny, która stoi dziś przed poważnymi wyzwa-niami. Jest zagrożona ideologiami i obyczajami podważającymi same podstawy chrześcijańskie-go małżeństwa i rodziny. Konieczna jest zatem specjalna katecheza i poprawne rozumienie mo-ralności rodzinnej. Rodzina chrześcijańska jest też miejscem, w którym rodzą się święte powo-łania. @Radio Vaticana 2005) 

( Sobór zwierzchników i przedstawicieli Cerkwi prawosławnych potwierdził decyzję Świętego Synodu Cerkwi Jerozolimskiej z 24. 05. o złożeniu z urzędu patriarchy Ireneusza I. Nadzwyczajny sobór zwołał do Konstantyno pola Bartłomiej I, honorowy zwierzchnik pra wosławia. Imię Ireneusza, zwierzchnika Koś cioła grecko-prawosławnego w Jerozolimie, wykreślono z dyptychu, czyli spisu zwierzch-ników wspominanych m.in. podczas nabo-żeństw. Powodem była sprzedaż inwestorom żydowskim obiektów kościelnych na Starym Mieście, dokonana bez wiedzy współwyznaw-ców i - jak się podejrzewa - celem uzyskania aprobaty władz Izraela dla patriarchy. 

Na cofnięcie uznania patriarsze muszą się zgodzić także rządy państw, na terenie których sprawuje on swą jurysdykcję – Izraela, Jordanii oraz Autonomii Palestyńskiej. W minionym tygo-dniu uczyniła tak Jordania, w dekrecie podpi-sanym przez króla Abdullaha. Izrael twierdzi, że nie zaaprobuje żadnego patriarchy, który sprze-ciwiłby się sprzedaży własności Żydom. Obecnie dotychczasowy patriarcha Ireneos usiłuje uzys-kać poparcie władz palestyńskich. @© Radio Vat

( 25.05. W Nowym Jorku kard. Edward Egan konsekrował w pobliżu World Trade Center kaplicę św. Józefa, upamiętniającą ofia ry ataku terrorystycznego z 11 września 2001 r 

Kaplica jest otwarta dla ludzi wszystkich wy-znań, którzy odwiedzając "stefę 0" będą chcieli znaleźć miejsce na chwilę skupienia i modlitwy. Wśród dzieł umieszczonych w odnowionym i rekonsekrowanym sanktuarium świętego Józefa znajdują się prace absolwenta krakowskiej Aka-demii Sztuk Pięknych, Wiktora Szostało. Artysta od 22 lat mieszka w St. Zj. @KAI  

( Na jezuickim uniwersytecie w Cincinnati w USA otwarto  żydowską wystawę o pa-pieżu-Polaku: „Papież Jan Paweł II a naród żydowski“. Można ją zwiedzać do połowy lip-ca. Następnie planują będzie zaprezentowa-na na katolickich i żydowskich uniwersytetach i w innych ośrodkach na terenie USA, i w Euro-pie. W końcu stanie się stałą ekspozycją w Izraelu. 

Wystawa obejmuje setki zdjęć i innych eks-ponatów. Ukazuje jego życie począwszy od naj-młodszych lat, a z okresu pontyfikatu szczególnie historyczną pielgrzymkę do Ziemi Świętej i liczne spotkania z Żydami. Są też przedmioty osobiste wypożyczone z muzeów i prywatnych kolekcji – w tym piuska i laska, których używał w roku dwutysięcznym w Izraelu. 

Rabin Jack Bemporad, dyrektor Centrum Po-rozumienia Międzyreligijnego w Secaucus w sta-nie New Jersey, który nieraz spotykał się z Janem Pawłem II – ostatni raz w styczniu tego roku (18. 1.2005), gdy przybył do Rzymu z grupą 160 ra-binów i kantorów synagogalnych z USA, Europy oraz Izraela, powiedział: „Wystawa pozwala niemal spojrzeć w głąb duszy zmarłego papieża”@© Radio Vat.

( 24.05. abp John Patrick Foley. Przewod-niczący Papieskiej Rady ds. Środków Społecz-nego Przekazu powiedział, komentując  treść raportu na temat dostępu do pornografii we Włoszech: "Cenzura i potępienie nie są je-dyną, właściwą postawą wobec pornografii, walka z nią wymaga nawiązania stałego dia-logu ze środowiskiem mediów i przemysłem kinematograficznym, współpracy z władzami, a przede wszystkim z własnymi odbiorcami, Może to doprowadzić do tego, aby umieli oni wybierać i oceniać właściwie prezentowane przez nie treści. Stanowcza rekcja na to zjawisko jest obowiązkiem nas wszystkich" - podkreślił abp Foley.

Według raportu dwie trzecie włoskiej mło-dzieży w wieku 15-18 lat ma stały dostęp do por-nografii poprzez wydawnictwa lub strony inter-netowe. Podkreśla się w nim, że w "niezwykle dochodowym" sektorze jakim jest pornografia pojawiają się nieustannie nowe nośniki, ostatnio są nimi wideo-telefony komórkowe. Zdaniem abp. Foley'a, raport powinien "przyczynić się do formowania obywatelskiej wrażliwości na och-ronę niepełnoletnich przed szkodliwymi wpły-wami pornografii" oraz "doprowadzić do pow-stawania me-chanizmów samokontroli" ze strony doros-łych, co pozbawi wpływów tych, którzy rozpowszechniają pornografię". W 1989 r. Pa-pieska Rada ds. Środków Społecznego Przekazu wydała dokument zatytułowany "Pornografia i przemoc w środkach komunikacji: odpowiedź duszpasterska". @KAI  

Podczas konferencji „Marzenie Afryki- dzieci bez AIDS” zorganizowanej w Rzymie przez wspólnotę świętego Idziego prezydent Włoch Carlo Azeglio Ciampi przypomniał, że świat wydaje, co roku 900 mld dolarów na zbrojenia. Wystarczyłoby zaledwie 10 mld na pokonanie choroby AIDS w najbiedniejszych krajach świata. W spotkaniu uczestniczyli mi-nistrowie zdrowia z 19 krajów Afryki, przed-stawiciele rządów europejskich i północno-amerykańskich. Obecni byli także reprezen-tanci przemysłu farmaceutycznego, agencji pomocy a także kobiety afrykańskie zarażone wirusem HIV

Uczestniczący w spotkaniu Przewodniczący Papieskiej Rady „Iustitia et Pax” podkreślił, że starania o to by dzieci nosicielek wirusa HIV urodziły się i pozostały zdrowe, a ich matki mo-gły je otoczyć opieką i wychować to istotna część kultury życia. Naszym obowiązkiem moralnym jest zapewnienie Afryce pomyślnej przyszłości.. @© Radio Vat 

( Abp Tadeusz Kondrusiewicz zauważa poprawę klimatu stosunków katolicko-prawo-sławnych w Rosji. Tamtejsi katolicy mają nadzieję, że Benedyktowi XVI uda się ich odwiedzić. Bo prawosławni “bardzo cenili go jeszcze jako kardynała za jego mocną wiarę i silne stanowisko w sprawach nauczania”. 

( 1. 06. Kard. Kasper spotkał się z rosyj skim biskupem prawosławnym Kiryłem. Po spotka-niu prasa donosi, że Kościół katolicki propo-nuje prawosławnym zwołanie wspólne-go synodu biskupów. Czegoś takiego nie było jeszcze w dziejach dialogu ekumenicznego. 

Pomysł zwołania synodu do włoskiego Bari przedstawił kard. Walter Kasper, który szefuje watykańskiej komisji ds. jedności chrześcijan. Wspólny synod biskupów katolickich i prawo-sławnych byłby więc symbolicznym powrotem do czasów sprzed podziału chrześcijaństwa na wschodnie i zachodnie wywodzącego się ze średniowiecza. 

Na fot: pięknie odnowiona przez probosz cza z Olszan ks. Stanisława Chrapka cerkiew w Brylińcach Zrekonstruowano przedwojenne ukraińskie malowidła i napisy, Timur Karin wymalował nowe ikony. Cerkiew jest współ-użytkowana przez cerkiew biz-ukr. 

Jeden z przykładów zgodnego współżycia wiernych wschodniej i zachodniej tradycji 

Oba kościoły wzajemnie uznają ważność sa-kramentów i święceń kapłańskich. Najważniej-szą różnicą pozostaje dogmat o prymacie pa-pieża. - Można go przemyśleć. I w tej sprawie możliwe jest porozumienie - powiedział kard. Kasper nawiązywał zapewne do po-mysłu, który Jan Paweł II opisał przed dziesięciu laty w ency-klice "Ut unum sint", a Benedykt XVI przypom-niał tuż po wyborze na biskupa Rzymu. 

Po wiekach uporczywego trwania przy mo-delu "papieża-monarchy" obecni papieże gotowi są na rozmowy o prymacie rozumianym przede wszystkim "na płaszczyźnie autorytetu, a nie władzy". To język bardzo przypominający pra-wosławne nauczanie o Kościele.

Stosunki katolików z rosyjską Cerkwią sta-nę-y w ostatnich latach na ostrzu noża z powodu stworzenia w Rosji nowych diecezji katolickich. W tle pobrzmiewały uprzedzenia do Papieża Polaka, które w spór między wyznaniami wnio-sły dziedzictwo uprzedzeń polsko-rosyjskich. Konflikt uniemożliwił wizytę Jana Pawła II w Rosji.

Czy Benedykt XVI będzie miał więcej szczę-ścia? Podczas spotkania z prawosławnym bp. Kiryłem kard. Kasper powtórzył dawne argu-menty, że nowe rosyjskie diecezje powołano dla mieszkających w Rosji katolików, a nie po to, by rozwijać akcje misyjne. Wytknął nawet rosyj-skim prawosławnym, że to oni próbują przecią-gać katolików na swoją stronę. Pomimo tych ostrych słów spotkanie nie zostało zerwane, a rosyjscy prawosławni ogłosili dziennikarzom w Moskwie, że w "dialogu z katolikami otwiera się nowa karta".

Czy wspólny synod biskupów dojdzie do skutku? Moskiewski patriarchat nie wypowie-dział się oficjalnie, czy jest gotów w nim uczest-niczyć. Jednak z nieformalnych wypowiedzi wy-sokich duchownych wynika, że propozycja jest w Moskwie rozważana bardzo poważnie. – U-dział we wspólnym synodzie byłby już nie tylko krokiem ku jedności, ale też jej ważnym przeja-wem - powiedział abp Tadeusz Kondrusiewicz, zwierzchnik rosyjskich katolików.
( Katoliccy biskupi Kenii zaapelowali o da-rowanie ich państwu zadłużenia zagranicz-nego. W liście pasterskim napisali, że ciężar spłat hamuje rozwój społeczny i gospodarczy. Wezwali państwa uprzemysłowione do otwar-cia rynków na wyroby afrykańskie oraz do przeznaczenia 0,7 proc. produktu krajowego brutto na pomoc dla regionów rozwijających się. Zadłużenie krajów subsaharyjskich wyno-si ok. 200 mld euro, z czego 6 mld przypada na Kenię. 

( W parafiach i kościołach Chile będzie można anonimowo złożyć nielegalnie posia-daną broń. To odpowiedź biskupów na apel rządu o pomoc we wprowadzaniu nowego prawa o kontroli broni. Hierarchowie stwier-dzili, że akcja “przyczynia się do osiągnięcia pokoju i dobra wspólnego”. Kościół będzie przekazywał broń władzom bez ujawniania tożsamości dotychczasowych właścicieli. Lu-dzie ufają księżom że nie wydadzą ich policji. 

( 31.05. Ponad 140 delegatów ze wszyst-kich diecezji Kuby wzięło udział w pierwszym Krajowym Kongresie Misyjnym. Spotkanie odbyło się w ubiegłym tygodniu w Hawanie. Jego celem było ożywienie ducha misyjnego kubańskiego Kościoła, zwłaszcza gdy chodzi o formację duchowieństwa i pracę duszpas-terską. Szczególnie znacząca była obecność seminarzystów reprezentujących różne etapy przygotowań do kapłaństwa. 
Podczas obrad zwrócono uwagę na potrzebę intensywniejszej pracy z młodzieżą i angażo-wania jej do pracy ewangelizacyjnej. Zapro-ponowano w tym celu utworzenie ruchu „Mło-dzieży Misyjnej”. W pierwszym Krajowym Kon-gresie Misyjnym wziął udział nuncjusz apostolski na Kubie, arcybiskup Luigi Bonazzi, który od-czytał papieskie przesłanie do uczestników spot-kania. Benedykt XVI życzył im, by kongres stał się nowym impulsem dla ewangelizacji kubańs-kiego społeczeństwa.@© Radio Vat. 

( George W. Bush uczestniczył w katolic-kim II Krajowym Spotkaniu Modlitewnym Breakfast prayer w Waszyngtonie. W owacyj-nie przyjętym wystąpieniu prezydent powie-dział, że “katolicy w historii Ameryki ponieśli wiele ofiar dla wolności, którą rozumieją jako nadprzyrodzony dar zobowiązujący do odpo-wiedzialności”. Cytował słowa Benedykta XVI o “dyktaturze relatywizmu” i kilka razy odwołał się do pojęcia ukutego przez Jana Pawła II - “kultura życia”. 

O stosunkach watykańsko-chińskich
Chińczyków jest więcej niż wszystkich ka-tolików na świecie. Nie dziwią więc  mozolne, wielomiesięczne, chociaż zakulisowe pertrak-tacje jakie prowadzi dyplomacja watykańska.  
(12. 05 Benedykt XVI wyraził życzenie, aby państwa, które dotychczas nie utrzymują stosunków z Watykanem, jak najszybciej zde cydowały się na dyplomatyczną współpracę. Myślał m.in. o Arabii Saudyjskiej, Chinach i Wietnamie. Już po pięciu chiński MSZ stwier-dził, że władze są szczerze zainteresowane normalizacją stosunków z Watykanem. I wy-daje się, że ta szczerość jest... szczera. 

Rządowi zależy na poprawie międzynaro-dowego wizerunku Chin zwłaszcza w kon-tekście przygotowań do Igrzysk Olimpijskich w 2008 r. 

Podczas długich rozmów jasne się stało, że Watykan jest gotów zerwać stosunki dyploma-tyczne z Tajwanem, czego domaga się Pekin. Kard. Jean-Louis Tauran, były szef dyplomacji Watykanu przyznał, że decyzja jest trudna, ale “strona kościelna zdecydowała się na taki krok. Jeśli Stolica Apostolska nie ustanowi stosunków z Chinami, nie będzie tam prawdziwej wolnoś-ci”. Nie wiadomo tylko, czy chińskie władze gotowe są - w ramach kompromisu - odstąpić od drugiego warunku: rezygnacji papieża z mia-nowania tamtejszych biskupów. 

Komunistyczne władze Chin zerwały stosun-ki dyplomatyczne z Watykanem w 1951 r., po-wo-ały tzw. Kościół patriotyczny i zaczęły prze-śladować Kościół podziemny. W 2000 r. po ka-nonizacji 120 chińskich męczenników Pekin doprowadził do konsekracji nowych biskupów w Kościele patriotycznym oraz okresowo nasilił prześladowania katolików z Kościoła katakum-bowego. 

W 2001 r. Jan Paweł II przeprosił Chińczy-ków za błędy i grzechy, jakich wobec nich do-puścili się przedstawiciele Kościoła, co Pekin przyjął jako dobrą monetę, jednak nie zaprzestał represji. Np. władze chińskie uniemożliwiają sprawowanie funkcji wielu ( znane są nazwiska trzynastu ) biskupom katakumbowym, którzy pod-dani są ścisłemu nadzorowi policyjnemu. wielu było w przeszłości aresztowanych i nie-rzadko spędziło w więzieniach długie lata.

Jednak rozdział między Kościołem oficjal-nym i podziemnym nigdy nie został doprowa-dzony do końca. Większość biskupów uzys-kuje formalnie lub nieformalnie akceptację zarówno Pekinu, jak i Watykanu. 

Źródła kościelne oceniają, że w Chinach mie szkało w 2004 r. 12-13 mln katolików. Kraj po- dzielony był na 138 diecezji, zarządzanych przez 120 biskupów (średnia wieku: ok. 74 lat; 74 bis-kupów patriotycznych i 46 katakumbowych), 2740 księży (odpowiednio 1740 i 1000), 5200 sióstr zakonnych (3500 i 1700); do kapłaństwa przygotowywało się 1380 seminarzystów (800 i 580), a w zakonach było 1600 nowicjuszy (po połowie w seminariach patriotycznych i pod-ziemnych).

Na początku maja wierni z Kościoła kata-kumbowego w Chinach w przesłaniu do Bene-dykta XVI wyrazili nadzieję na jego rychłą piel-grzymkę do ich kraju. Jednak Pekin nie jest i dłu-go nie będzie przygotowany na taką ewentual-ność. Strona chińska wyrażała m.in. obawę, że wizyta mogłaby doprowadzić do wstrząsów politycznych podobnych do tych, jakie wywołała pielgrzymka do Polski w 1979 r.@”TP”

Z kraju 

( 21.05. Abp Stanisław Dziwisz odwie-dził diecezję bielsko-żywiecką i w 10. roczni-cę pielgrzymki Jana Pawła II do diecezji, od-prawił uroczystą Mszę w kościele Najśw. Serca Pana Jezusa w Bielsku-Białej. Liturgię koncelebrowało 130 kapłanów wraz z abp. Józefem Kowalczykiem, biskupem bielsko-żywieckim Tadeuszem Rakoczym i biskupem pomocniczym Januszem Zimniakiem. Główne uroczystości jubileuszowe odbyły się w nie-dzielę, 22 maja, na Kaplicówce w Skoczowie. Przewodniczył im abp Dziwisz. 

W homilii powiedział, że Jan Paweł II zo-stawił nam, w testamencie, orędzie swego na-uczania, przykładu, głębokiej wiary i ofiarnej miłości, swojej świętości które jest wielkim wyz-waniem dla Kościoła, dla świata, dla wszystkich Polaków, dla nas tu zgromadzonych, aby od no-wa rozpoczynać wszystko od Chrystusa, od po-głębiania i umacniania więzi wiary i miłości z Nim". Podstawowym problemem w Polsce "po-zostaje sprawa ładu moralnego", który jest fun-damentem życia każdego człowieka i społeczeń-stwa. "Te słowa Ojca Świętego, który kochał swą Ojczyznę jak matkę, są ciągle aktualne. Homilię zakończył słowami wołania do Jana Pawła II. "Janie Pawle II, dziękujemy, że byłeś z nami. Janie Pawle II Wielki, dziękujemy ci, że jesteś z nami. Janie Pawle II święty, módl się za nami. Amen".

Poświęcił też 12-tonowy granitowy monu-ment, ustawiony w Skoczowie, który upamięt-nił miejsce, gdzie Jan Paweł II odprawił mszę świętą w 1995 roku@  @KAI  

( Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszy-ńskiego w Warszawie uruchamia od paździer-nika nowy kierunek studiów - teologię kultury. Wykłady w ramach pięcioletniego kursu ma-gisterskiego obejmą m.in. antropologię kultu-ry, dialog Kościoła ze współczesną kulturą oraz problematykę subkultur.  @KAI

( 28.05. Pod hasłem: "Z Janem Pawłem II - Totus Tuus" na Jasnej Górze odbyła się VII pielgrzymka młodych słuchaczy Radia Ma-ryja z udziałem kilku tysięcy młodzieży związanej z toruńską rozgłośnią. 

Na tegoroczną pielgrzymkę organizatorzy zaprosili przedstawicieli Ruchu Czystych Serc, promującego czystość przedmałżeńską. Ruch powstał dzięki inicjatywie dwumiesięcznika "Mi-łujcie się". Wiele spośród osób obecnych w san ktuarium złożyło deklaracje wstrzemięźliwości seksualnej aż do ślubu. Szczególną intencją tegorocznej pielgrzymki była prośba o wyniesie-nie na ołtarze kard. Stefana Wyszyńskiego i Jana Pawła II. „dwóch świadków, z których pragnie-my brać wzór oddania Maryi i mówienia nie-ustannie Totus Tuus - cały jestem twój, Maryjo".

W trakcie pielgrzymki ponowiony został akt zawierzenia Maryi Jana Pawła II wypowie-dziany w czasie VI Światowego Spotkania Mło-dych na Jasnej Górze. @KAI 


Uroczystości Bożego Ciała 

( W Rzymie Benedykt XVI podczas uro-czystości Bożego Ciała, z udziałem kilku ty-sięcy wiernych, apelował: “Niech nasze życie codzienne będzie przeniknięte obecnością Chrystusa. Złóżmy przed Jego oczy cierpienia chorych, samotność młodych i starych, pokusy i lęki, całe nasze życie”. Papież przewodniczył Mszy przed bazyliką św. Jana na Lateranie, a po liturgii poprowadził procesję do bazyliki Matki Bożej Większej. 

W Polsce uroczystości obchodzone w Ro-ku Eucharystii, dały Biskupom okazję poru-szyć wiele problemów  Mówili więc m.in. o beatyfikacji Jana Pawła II, kryzysie moralnym kraju, pladze ubóstwa i rozliczeniu z przesz-łością, także o współpracy księży z bezpieką.
W Krakowie podczas procesji z Katedry Wawelskiej do Kościoła Mariackiego modlo-no się o beatyfikację zmarłego Papieża: “Nasz smutek rozstania i lęki zamieniły się w miłu-jącą i wierzącą pewność, że w Domu Ojca mamy orędownika” mówił kard. Macharski.

W Warszawie, na Trakcie Królewskim, kard. Józef Glemp wskazał na potrzebę mo-ralnej rewolucji. Przy akademickim kościele św. Anny skrytykował “nielogiczne prawo”, które nie dofinansowuje leków koniecznych dla ochrony zdrowia, ale dopłaca do środków antykoncepcyjnych. Odniósł się również do lustracji: Sugerował, aby przy rozliczeniach nie zabrakło miłosierdzia, bo inne metody przypominają czasem “skalpel boleśnie wyci-nający wrzód i nierzadko jest w tym dużo przesady”.

W Przemyślu przewodniczący Konferen-cji Episkopatu abp Michalik mówił: “Nie bój-my się prawdy o sobie, nie bójmy się prawdy o nas, że jesteśmy grzeszni. Przyszła godzina ofiary Kościoła. Niezależnie od słabości kap-łanów, trzeba powiedzieć, że grzech ten nie jest inny od grzechu świeckiego człowieka i dobrze, że oczyszczenie zaczyna się od księży”.

Ale trzeba sięgnąć i po tych, którzy werbo-wali, łamali, zamykali do więzienia, ustalali nie-sprawiedliwe prawa, wydawali fałszywe wyroki. “Tego domaga się zasada społecznej sprawied-liwości”. Wspominając sprawę o. Konrada Hej-my, powiedział, że źle się stało, iż zakonnikowi nie pozwolono zajrzeć do teczek: “Niech się us-tosunkuje, niech powie, bo wiem, jakie te czasy były, jak jeden na drugiego, niejednokrotnie połamany, donosił”.

W Gdańsku abp Tadeusz Gocłowski po-równał Polaków do Narodu Wybranego, który “prze-chodzi z niewoli do wolności, potyka się, ale powstaje i trzyma się Boga. Usiłuje organizować swe życie gospodarcze, społecz-ne, walczy z bezrobociem”. Dlatego abp z bólem patrzy na korupcję i upadki w takich środowiskach, które powinny być wzorem, np. w policji i Kościele. 

“Nawet w Kościele zjawi się jakiś ksiądz, który może tyle nieszczęścia wprowadzić poprzez głupotę lub brak odpowiedzialności – ostrzegał abp Gocłowski. - Przechodzimy przez tę pustynię trudną. Jakby powiedział ksiądz Tischner: w każ-dym z nas odciska się homo sovieticus, a więc mentalność ludzi z minionej epoki. Jak to wszy-stko przezwyciężyć? Sami nie damy rady, z Bo-giem - tak! We wspólnocie narodu, który w tym roku będzie podejmował ważne decyzje - tak. Trzeba dostrzec i powołać tych, którzy będą kie-rować się Bożym prawem” – apelował

We Wrocławiu Abp Marian Gołębiewski napiętnował Polaków: “Eucharystia jest tajem-nicą jedności, tymczasem życie wielu naszych rodaków jest zaprzeczeniem Eucharystii”.

O politykach powiedział, że “kłócą się z byle jakiego powodu obrażając się wzajemnie, choć wszyscy powołują się na Ewangelię i nauczanie Jana Pawła II”.

Bp tarnowski Wiktor Skworc przy-pomniał, że milionom Polaków brak codzien-nego chleba. Przytaczał statystyki: 3 miliony bezrobotnych, prawie 5 milionów egzystuje w skrajnym ubóstwie. “Prawie półtora miliarda mieszkańców globu żyje codziennie za mniej niż dolara. Na świecie 840 milionów ludzi głoduje. Codziennie z głodu umiera 24 tysiące członków rodziny ludzkiej, trzy czwarte z nich to dzieci poniżej piątego roku życia”.

Tymczasem, jak zauważył, rocznie na kos-metyki świat wydaje 66 miliardów dolarów.

W Legnicy bp Stefan Cichy poinformował o dekrecie zachęcającym kapłanów do częst-szego udzielania Komunii św. pod postaciami chleba i wina. Przypomniał, że do wydawania takich dekretów zachęca nowe wprowadzenie do Mszału Rzymskiego. Chodzi o to, aby - “ukazać w pełni aspekt uczty”.

04.06. odbędzie 9. spotkanie młodych nad Lednicą: "Spotkajmy się u Źródła" -  Uczestnicy odnowią przymierze chrzcielne, wysłuchają przesłania Benedykta XVI i przej-dą przez Bramę III Tysiąclecia. Otrzymają bransolety z napisem L.E.D.N.I.C.A (Ludzie Ewangelii Dalej Nieście Imię Chrystusa A-men). 

Impreza, w tym roku poświęcona jest sakra-mentowi Chrztu,. Jednym z rekwizytów będą mo-kasyny, jakie zwykł nosić Jan Paweł II. Wiśniowe buty z koziej skóry przygotował papieski szewc z Kalwarii Zebrzydowskiej: “Każę założyć je na Lednicy młodemu księdzu, któremu będą paso-wać na nogi. To będzie taka symboliczna papies-ka droga do nieba” - zapowiada o. Góra.

( 29.05. Ponad 100 tysięcy mężczyzn ze Śląska i innych stron kraju przybyło - w nie-zwykłym upale - na wzgórze kalwaryjskie w Piekarach Śląskich z doroczną pielgrzymką do Matki Bożej Sprawiedliwości i Miłości Spo-łecznej. 

Tegoroczna pielgrzymka przebiega pod has-łem „Głosimy Ewangelię Nadziei”. Tu od lat 60-tych abp, potem kard. Karol Wojtyła głosił od-ważnie słowa o potrzebie prawdy i sprawied-liwości w życiu społecznym. 

Kard. Macharski poświęcił pomnik Jana Pa-wła II. Abp Zimoń witając wszystkich przywo-ływał postać i naukę Jana Pawła II, zwłaszcza związaną z rodziną. Nawoływał do odpowie-dzialności za rodzinę. To rodzinne nauczanie kon tynuował potem w kazaniu abp Michalik, przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski, który podkreślił, że obraz ojca w dzisiejszej Pols-ce jest często chory i wzywał mężczyzn, by prze-kraczali sami siebie, wychodzili poza ramy swo-jego egoizmu, podejmując zadanie, jakim jest każ-dy syn, każda córka. 

Abp Michalik mówił też o spuściźnie lat ko-munizmu w Polsce, o tym, co zostało z tradycji „Solidarności”. Mówił o ludziach, którzy wtedy się złamali i nawoływał, byśmy patrząc na grze-chy bliźnich, uzbroili się w miłosierdzie. Papież Benedykt XVI, nadesłał telegram. @© Radio Vat 

( W Radomiu obchodzono 500-lecie kon-stytucji “Nihil novi”. Mszę w katedrze konce-lebrowali kard. Józef Glemp i abp Józef Ko-walczyk. Na Rynku odczytano okolicznoś-ciowy uniwersał: “Zawierzamy współczesną polską demokrację młode-mu pokoleniu w przekonaniu, że bogactwo doświadczeń prze-szłości dawnej Rzeczypospolitej ułatwi budo-wanie przyszłości Narodu i Państwa Polskie-go w duchu pokoju, wolności, miłości bliź-niego, wierności Bogu i Ojczyźnie” - czytamy w dokumencie podpisanym przez biskupów i polityków. 

( 20. rocznicę powstania obchodził “Prze-gląd Prawosławny”. W 1985 r. był kilkustro-nicowym dodatkiem do “Tygodnika Podlas-kiego”. Teraz ukazuje się jako ogólnopolski miesięcznik w nakładzie pięciu tys. egz.

03.06. Nuncjatura Apostolska w Polsce po-informowała w samo południe, że Benedykt XVI podjął pierwszą decyzję personalną od-nośnie episkopatu Polski. Ojciec Święty mia-nował metropolitą krakowskim arcybiskupa Stanisława Dziwisza, osobistego sekretarza Jana Pawła II i prefekta Domu Papieskiego.
Abp Dziwisz będzie następcą 78-letniego kard. Franciszka Macharskiego, którego rezy-gnację z obowiązków pasterza archidiecezji krakowskiej właśnie przyjął Benedykt XVI. 

W uroczystość św. Piotra i Pawła abp Dziwisz przyjmie z rąk Benedykta XVI pa-liusz – oznakę władzy metropolity, którego za-daniem jest koordynowanie prac duszpaster-skich na terenie metropolii krakowskiej obej-mującej archidiecezję krakowską oraz diecezje bielsko-żywiecką, kielecką i tarnowską. 

Informacja została ogłoszona jednocześnie w trzech miejscach - w Rzymie, Warszawie i Kra-kowie. Uroczysty ingres (oficjalne wprowadze-nie) ma odbyć się w sierpniu. Kard. Franciszek Macharski w Pałacu Arcybiskupów Krakow-skich odczytał komunikat Nuncjatury Apostols-kiej o przyjęciu jego rezygnacji i powołaniu na metropolitę krakowskie-go abp. Stanisława Dzi-wisza. Podziękował księżom biskupom i wszyst-kim swoim najbliższym współpracownikom. Poinformował, że abp Dziwisz "w sposób praw-ny i liturgiczny" obejmie swój urząd najprawdo-podobniej 27 sierpnia i odbędzie się to w Katedrze na Wawelu; od tego momentu zacznie wyko-nywać powierzony mu urząd. Następnie kard. Macharski odczytał list abp. Dziwisza do wiernych archidiecezji krakowskiej.

Abp Stanisław Dziwisz ma 68 lat, pochodzi z Raby Wyżnej w powiecie nowotarskim. Po świę-ceniach kapłańskich w 1963 r. pracował 2 lata jako wikariusz w parafii w Makowie Podha-lańskim. Od 1966 roku przez blisko 40 lat pełnił funkcję kapelana arcybiskupa Wojtyły a od 1978 roku był sekretarzem Jana Pawła II. Sakrę bis-kupią przyjął w 1998 roku; do godności arcybiskupa został wyniesiony w 2002 roku. 

O Wyborze abpa powiedzieli: 

"Inteligentny, taktowny i uprzejmy" - uważa ks. Mieczysław Maliński, który z purpuratem zna się z czasów, gdy ten był kapelanem arcybiskupa Karola Wojtyły. "Jest także bardzo opanowany. Ma nerwy jak postronki". Ojciec Leon Knabit mó wi o jego niesłychanej delikatności i wrażliwości na drugiego człowieka: "On oszczędzał Jana Pa wła II przed złymi wiadomościami ze świata zew nętrznego. Zawsze  stał w cieniu Papieża i w za sadzie nigdy nie wypowiadał się publicznie.  »Sekretarz« pochodzi od słowa »sekret«. Jest po to, by milczał". 

Biskup Tadeusz Pieronek liczy iż nowy metropolita krakowski abp Stanisław Dziwisz "będzie kontynuował to wielkie dzieło, które jest dziedzictwem Jana Pawła II". "Cieszę się z wyboru księdza Dziwisza na metropolitę krakowskiego. I wiążę z nią duże nadzieje. To jest bardzo bliski współpracownik Ojca Świętego od dziesiątków lat. Zobaczymy na ile to, co przejął od Ojca Świętego, będzie umiał przekazać nam. I wykorzystać jako metropolita. Spodziewa się, że o archidiecezji o "wniesie coś nowego": Znał ją dwadzieścia kilka lat temu. Dzisiaj zna ją z nieco innej płaszczyzny: z rozmów przy papieżu, z kontaktów z ludźmi, ale to nie jest znajomość bezpośrednia" "To są czasy zupełnie odmien ne w Polsce od tych, w jakich on tutaj żył".  - dodał. "Jest to człowiek, który ma swoją wizję świata. Uczestniczył w wielu podróżach, więc będzie to poszerzenie pewnego obrazu, który może w Polsce nie jest we wszystkich szczegółach czytelny i to mu pozwoli - jak sądzę - tym problemom sprostać" - uważa bp Pieronek.  

Abp Józef Życiński decyzję przyjął z radością i nadzieją oraz radością. "Można było podziwiać to wierne oddanie Ojcu Świętemu, ale nie mniej należało podziwiać również jego codzienną ofiarę, którą składał pomagając rodakom, którzy przyjeżdżali do Watykanu, prosząc o tysiące drobnych spraw". 

Kardynał Franciszek Macharski trzy lata te-mu złożył rezygnację ze stanowiska metropolity krakowskiego z racji przekroczenia ustalonej prawem kanonicznym granicy wieku (75 lat). Jan Paweł II dymisji nie przyjął. Teraz może to zro-bić Benedykt XVI, powołując jednocześnie nowe-go metropolitę Krakowa.  

Materiały IPN na temat o. Hejmy opublikowane w internecie
Instytut Pamięci Narodowej opublikował na stronie internetowej - www.ipn.gov.pl - op-racowanie historyczne na temat współpracy o. Konrada Hejmo ze służbami bezpieczeństwa PRL. Opracowanie zawiera liczne omówienia i cytaty z dokumentów SB, z których wynika, że dominikanin o. Konrad Hejmo był tajnym współpracownikiem SB, przekazywane przez niego informacje dotyczyły Kościoła w Pols-ce, jednak nie donosił na Jana Pawła II.

Opracowanie pt. "Sprawa ojca Konrada Hejmo. Działania Służby Bezpieczeństwa przeciwko Kościołowi katolickiemu w latach 1975 - 1988" zostało przygotowane przez trzech historyków: dr. Andrzeja Grajewskiego, dr. hab. Pawła Machcewicza i dr. hab. Jana Żaryna. Liczy ok. 70 stron. O. Konrad Hejmo był tajnym współpracownikiem SB, o pseudo-nimie "Hejnał" i "Dominik". Dokumenty pokazują również zabiegi SB, aby osaczyć o. Konrada i wykorzystać go jako źródło infor-macji o Kościele w Polsce. Podstawą opra-cowania są materiały znajdujące się w archi-wach IPN. Całość tych materiałów liczy trzy tomy, w sumie ok. 700 stron, obejmują one okres od 1975 r. do połowy 1988 r. Można je podzielić na dwie części. Pierwsza to okres do lutego 1980 r., tzw. okres polski; dwie kolejne teczki dotyczą okresu watykańskiego i kończą się na 1988 r.

Opracowanie dotyczyło całego okresu współpracy o. Hejmo z SB, łącznie z latami po 1983 r., kiedy to działalność agentów SB jest chroniona tajemnicą państwową. Autorzy opracowania nie zgodzili się, aby zostało ono opublikowane bez analizy lat 1983 - 1988. Decyzja w tej sprawie należała do prezesa IPN Leoan Kieresa, który zezwolił na opubliko-wanie całego opracowania. Wg. @KAI  

Dr Jan Żaryn z IPN uważa, że „z punktu widzenia bezpieki o. Konrad Hejmo nie dono sił na Jana Pawła II” chociaż dominikanin był dla SB cennym współpracownikiem. 

Na pytanie, czy o. Hejmo działał świadomie, historyk odpowiedział: “W zależności od tego, kto będzie czytał tę dokumentację, może wysnuć różne wnioski”. Sam skłania się do oceny, że o. Hejmo “mógł nie być świadomy, że jego infor-macje tak bardzo pomagały w głębokim rozpra-cowywaniu Kościoła. Jest to kwestia jego naiw-ności, głupoty, różnych innych cech osobowości. Jednak inny czytelnik tych akt może sformułować zdecydowanie bardziej negatywną ocenę, np. wskazując na fakt, że między rokiem 1977 a 1980 zdecydował się na przyjęcie od SB konkretnych poda-runków”. 

Okazuje się, że w raporcie IPN o ojcu Konradzie Hejmo znalazła się nieścisła infor-macja, że na zamówienie SB dominikanin zamieścił artykuł w wydawanym przez zakon-ników piśmie "W drodze". Taki tekst się jed-nak nie ukazał "W raporcie IPN przedsta-wiono »W drodze« jak konia trojańskiego SB w polskim Kościele. Tymczasem tak nie był-o!" - komentuje o. Paweł Kozacki, przeor klasztoru w Poznaniu.

"Nieścisłości może być więcej" - przyznaje Żaryn, jeden z autorów raportu. "Nasi naukow-cy nie sprawdzali prawdziwości tych materia-łów. Nie weryfikowali, czy słowa o. Hejmy w je-go aktach są prawdziwe, tylko je przytaczali. Te nieścisłości mogły się wziąć z niepamięci o. Hej-my albo z celowego podawania błędów przez SB

Jednak Autorzy raportu IPN o współpracy o. Hejmy z tajnymi służbami PRL oświadczyli, że artykuł, o którym Hejmo opowiadał SB, to zamieszczony w miesięczniku dominikanów "W drodze" z czerwca 1977 roku niepodpisany tekst "Wyjść na spotkanie nowego świata".

01.06. Prowincjał polskich dominikanów, o. Maciej Zięba, wraz z radą prowincji wyraził ubolewanie w związku ze współpracą o. Konrada Hejmo ze służbami specjalnymi PRL. Dominikanie, po zapoznaniu się z ogło-szonym raportem IPN, przepraszają wszyst-kich pokrzywdzonych przez działalność swo-jego współbrata

W komunikacie czytamy: Nie mamy żadnych podstaw, by podważać prawdziwość przedsta-wionych w raporcie faktów. Ta bolesna wiedza bardzo głęboko nas dotknęła. W imieniu Polskiej Prowincji Dominikanów przepraszamy wszys-tkich, którym działalność naszego współbrata wyrządziła krzywdę. Widzimy również potrzebę ekspiacji ze strony o. Konrada i w tym celu wła-dze naszej Prowincji podejmą stosowne kroki. 

Jednocześnie o. Zięba zwrócił się z prośbą do przewodniczącego Konferencji Episkopatu Pols-ki, abpa Józefa Michalika, o odwołanie o. Kon-rada Hejmo z funkcji opiekuna polskich pie-lgrzymów w Rzymie i tymczasowe mianowanie na tę funkcję o. Stanisława Tasiemskiego wielo-letniego pracownika sekcji polskiej Radia Wa-tykańskiego. Przewodniczący episkopatu przy-chylił się do tej prośby. @© Radio Vat

Uwaga: 

Jeśli nie opadnie w najbliższym tygodniu zainteresowanie tą sprawą i ukaże się jeszcze kolejny nr „Wieści” zamieszczę więcej szczegółów . 

( Ks. Jan Twardowski, wybitny polski po-eta, kończy 90 lat. Jego pełne prostoty, humo-ru i autoironii wiersze są entuzjastycznie przy-jmowane przez czytelników różnych pokoleń i cenione przez krytykę. Choć zawierają wyraź-ny przekaz religijny i filozoficzny, pozba-wione są łatwego moralizowania. 

Debiutował w 1937 r. tomem "Powrót An-dersena" wydanym w nakładzie 30 egz. (!) 

Dopiero wydane w 1970 r. "Znaki ufności", i "Niebieskie okulary" uczyniły ze skromnego księdza bohatera kultury masowej. Ukazało się kilkanaście biografii ks. Twardowskiego i wy-wiadów z nim, a co kilka miesięcy pojawiają się na rynku wznowienia jego dzieł i wybory poezji.

Niektóre aforyzmy, i powiedzenia weszły już do języka potocznego: "Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą.."., czy "Kochamy wciąż za mało i zawsze za późno". Najbardziej znane tomiki wierszy ks. Twardowskiego to: "Nie przyszedłem pana nawracać", "Miłość za Bóg zapłać", "Miłość miłości szuka". Dużym po-wodzeniem cieszą się także zbiory jego opo-wieści i anegdot, które powstawały na początku z myślą o dzieciach: "Zeszyt w kratkę", "Nie-codziennik", "Elementarz ks. Twardowskiego dla grzeszników i świętych".

Ostatnio ukazał się tom poetycko-prozatorski "Budzić nadzieję. Abecadło dziewięćdziesięcio-latka" przygotowany na przypadający jubileusz. Książka zawiera 90 motywów - haseł ułożonych alfabetycznie, od "A" jak "Anioł" do "Ż" jak "Życie", które symbolizują najważniejsze mo-menty z życia księdza. Każdy wiersz znajduje swoje rozwinięcie w napisanych prozą przemyś-leniach.

"Budzić nadzieję" ilustrują reprodukcje obra-zów spokrewnionego z nim mistrza malarstwa, Józefa Chełmońskiego. W wierszach pojawiają się często rośliny, ptaki, owady, bliskie sercu przedmioty. Ks. Twardowski nie lubi mówić o sobie jako o poecie - twierdzi jedynie, że pisze wiersze. "Jestem tylko księdzem piszącym wiersze, dla którego wiara jest wciąż ważniejsza niż poezja. I to z czasem coraz bardziej".

Jego książki osiągają niekiedy stutysięczne nakłady, jednak on sam za każdym razem, kiedy odbiera jakąś nagrodę albo udziela wywiadu, jest szczerze zdziwiony, że ktoś go jeszcze czyta. Słynie z poczucia humoru. "Jestem już leciwy, to znaczy otoczony pleśnią, grzybami i honorami" - skomentował nadanie mu doktoratu honoris causa Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Przy innej okazji zapytany jak sobie radzi z namiętnościami odpowiedział: już sobie radzę.

Ks. Jan Twardowski urodził się 1 czerwca 1915 r. w Warszawie, był żołnierzem AK, walczył w Powstaniu Warszawskim. Święcenia kapłańskie przyjął w 1948 r. Od blisko pół wieku związany jest z warszawskim kościołem sióstr wizytek.  Otrzymał wiele nagród literackich m in. PEN-Clubu w 1999 został doktorem honoris causa KUL. Senat uczelni podkreślił przy tej okazji, że twórczość ks. Twardowskiego "niesie radość chrześcijańskiej nadziei, uczy głębi spojrzenia na świat i jest wielkim hymnem na cześć Stwórcy i stworzenia". AKAI 


( 23.05. Prymas Polski zainaugurował XX Międzynarodowy Katolicki Festiwal Fil-mów i Multimediów w Niepokalanowie. W homilii podkreślił, że to Bóg daje człowieko-wi siłę do rozwoju talentów. Organizowanie festiwalu jest wyrazem tęsknoty, aby w życiu dokonać czegoś więcej, aby nie zatrzymywać się na minimum. Zachęcił do kontynuowania tego dzieła, jednocześnie przypominał, że jest do tego potrzebna łaska Chrystusa, syste-matyczność i ofiara.

Na konkurs nadesłano 141 filmów i 80 pro-gramów radiowych i multimedialnych z 21 kra-jów. Tematyka nadesłanych filmów i reportaży radiowych jest bardzo różnorodna. Dotyczy Jana Pawła II, pracy na misjach, czy powstania war-szawskiego. Filmy opowiadają o pracy i życiu osób świeckich i duchownych, którzy umarli w opinii świętości, są kandydatami na ołtarze bądź już zostali beatyfiko-wani czy kanonizowani, jak Joanna Beretta Molla czy ks. Franciszek Blach-nicki. Wśród pretendujących do nagrody znala-zły się reportaże o spotkaniach w Lednicy, san-ktuariach w Czernej, czy Łagiewnikach pod Kra-kowem. Filmy dokumentalne poruszają aktualny w mediach temat eutanazji, ale także pracy w hospicjach, gdzie towarzyszy się nieuleczalnie chorym aż do naturalnej śmierci.

Podczas Festiwalu zostaną rozdane także Na grody im. Juliana Kulentego "Multimedia w służbie Ewangelii". W ciągu 19 lat istnienia Fes-tiwalu zaprezentowano ponad 2300 filmów z 53 krajów ze wszystkich części świata i ponad 220 programów radiowych przez siedem lat istnienia konkursów w tej dziedzinie.@ KAI 

Z Archidiecezji i Parafii  

( 23. 05 w Rzeszowie powołane zostały podkarpackie struktury Ruchu Patriotycznego Na ich czele stanął senator Kazimierz Ja-worski. Na spotkaniu było sporo radnych wo-jewódzkich LPR: Szefem Ruchu Patriotycz-nego w kraju jest Antoni Macierewicz. Ruch chce, by po wyborach doszło do koalicji PiS z LPR, a nie z Platformą Obywatelską. Do tego nawołuje obie partie. Chce, by PiS i LPR stwo rzyły w wyborach parlamentarnych wspólną listę. 

( 1. 06. Były premier Jan Olszewski (Ruch Odbudowy Polski) został powołany na prze-wodniczącego Ruchu Patriotycznego (RP). Sekretarzem i szefem sztabu wyborczego zo-stał Gabriel Janowski (niezrzeszony). Funkcję skarbnika i pełnomocnika finansowego obej-mie Ewa Kantor (Dom Ojczysty), posłanka z Podkarpacia, która do sejmu dostała się z listy LPR, a teraz jest w klubie Dom Ojczysty. Zasiada też w sejmowej komisji śledczej ds. PZU. Natomiast pełnomocnikiem listy wybor-czej będzie Jerzy Czerwiński (Ruch Katolic-ko-Narodowy). Funkcja rzecznika prasowego przypadła Antoniemu Macierewiczowi. Olsze-wski powiedział, że "ruch od wielu tygodni zmierza do utworzenia szerokiej koalicji wy-borczej ugrupowań patriotycznych"..
( 26.05. w dzień Bożego Ciała  tysiące ludzi uczestniczyło w Parku Sybiraków  w trzeciej już edycji  koncertu „Jednego serca Jednego Ducha”  Ideą jest wspólne śpiewanie  wraz ze znanymi wykonawcami najpiękniej-szych piosenek religijnych Wystąpiły połączo-ne chóry kościelne, znani instrumentaliści np. grupa Skaldów.. 

Gdy o 21.00 na scenie pojawiło się trzech biskupów. Na żądanie publiczności bp. Z austriackiego Grazu musiał zaśpiewać piosenkę „Błogosław nas Maryja”. Śmiał, się, że nikt nie uwierzy, iż koncertował w Polsce przed wielo-tysięczną publicznością. Publiczność protesto-wała przeciw zakończeniu koncertu

( 26.05. Pod hasłem "Nasze pieniądze dla naszych dzieci" na placu przed rozwadowskim Klasztorem Braci Mniejszych Kapucynów odbył się tradycyjny charytatywny piknik rodzinny.

Organizatorzy pikniku, bracia zakonni, zbie-rali pieniądze na zakup aparatury dla stalowo-wolskiego Szpitala Powiatowego. Zostaną one  przeznaczone na zakup szyny rehabilitacyjnej, dla oddziału ortopedycznego. Każdy uczestnik mógł liczyć na inne atrakcje. Chociażby na mo-żliwość spróbowania kapucyńskiego bigosu, czy wzięcia udziału w loterii fantowej, w której główną nagrodą był klimatyzator. Nie zabrakło również emocji sportowych. 

W pojedynku piłkarskim, policjanci z drużyną lekarzy oraz kapucynów zremisowali 5:5. Nie-zwykle zacięty był bieg terenowy o puchar pro-boszcza, który udało się ukończyć zaledwie sied-miu zawodnikom. Na scenie zaprezentowały się między innymi klasztorny zespół wokalny, prze-myski chór "Gospel" oraz miejscowa "Ziemia Kanaan". W przerwach odbywały się licytacje, Pod młotek poszły między innymi prace stalo-wowolskich gimnazjalistów i zdjęcia milu-sińskich. Sprzedaż losów loterii fantowej przy-niosła około 16 tys. zł, sprzęt medyczny już nie-długo dotrze do miejscowego szpitala.@”SN”
( w sąsiedniej parafii Olszany zakończyły się Misje Parafialne z okazji 100-rocznicy poświęcenia kościoła w Rokszycach. 

Przy tej okazji odbędą się nabożeństwa na miejscowych cmentarzach, m.in. w Krzeczkowej, gdzie na uporządkowanym i ogrodzonym cmen-tarzu zostanie poświęcony krzyż i stosowna tab-lica pamiątkowa z trójjęzycznym – po polsku, uktaińsku i angielsku napisem:  

( Od 1. 05 do 15.08 br. trwa peregrynacja relikwii Św. Teresy od Dzieciątka Jezus po Polsce. 22. 05. Urna z Jej relikwiami nawie-dziła Przemyśl. O g. 11.00 nastąpiło przywi-tanie relikwiarza na przemyskim Rynku, a następnie procesyjnie przeniesiono go do koś-cioła Ojców Karmelitów, gdzie została odpra-wiona Msza święta koncelebrowana pod prze-wodnictwem ks. abpa Tadeusza Kondrusie-wicza z Moskwy. Po południu wierni mogli oddawać cześć relikwiom Świętej, a o godz. 16.00 została odprawiona Msza święta, której prze-wodniczył i homilię wygłosił przełożony Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych.

23.05. wieczorem o g. 21.00, bp Adam Szal przewodniczył modlitwie Apelu Jasnogórskiego oraz przeniesieniu relikwii do kościoła prze-myskich Karmelitanek Bosych, gdzie rano o g. 7.00 przewodniczył Mszy świętej na zakończenie peregrynacji w Przemyślu Około 8.30 Relik-wiarz nawiedził parafię Michałówka, w popo-łudniowych godzinach - parafię pw. św. Teresy w Jarosławiu, a o 18.00 parafię pw. Chrystusa Króla w Jarosławiu. Mszy św.j koncelebrowanej przewodniczył bp Adam Szal.

( W parafii Lipa (dek. Bircza), bp Adam Szal dokonał poświę​enia nowej pracowni kom​puterowej dla miejscowej szkoły. Pracow-nia, jak również całe jej wyposażenie wraz z przyłączeniem do Internetu jest darem amery-kańskiej firmy UPS, w ramach pomocy dla małych miejscowości. 

Jak obszernie  informowała prasa lokalna, kilkudziesięciu prezesów, kierowników i pracow-ników międzynarodowej firmy kurierskiej UPS – w sumie  ok. 80 osób - w ciągu dwóch dni wybu-dowało tu pracownię komputerową, za ok. 500 tys. dolarów,  wyposażoną w 25 komputerów i całą sieć, zaś w pobliskich Sierakoścach nad-budowali szkołę, zaś i zapewnili jej współpracę i łączność  satelitarną ze szkołą w ukraińskich Niżankowicach. Inicjatorem tej współpracy z fir-mą kurierską, zatrudniającą w 200 krajach świa-ta ok. 400 tys. osób, jest poseł PiS z Przemyśla Marek Kuchciński. Zapewnia on, że to jeszcze nie koniec pomocy . 

( W święto Bożego Ciała, w Przemyślu kilka tysięcy wiernych kościołów rzymsko- i greckokatolickiego wspólnie manifestowało swoją wiarę.  Uroczystości rozpoczęły się od mszy św. podczas której wspólnie modlili się i przemawiali do wiernych metropolita prze-myski abp Józef Michalik i metropolita prze-mysko-warszawski Jan Martyniak. Następnie wierni w procesji z Najświętszym Sakramen-tem ruszyli ulicami starego miasta, przez Ry-nek, na Zasanie.

Podczas homilii na Rynku abp Józef Michalik mówił o potrzebie zrozumienia własnych grze-chów i win i chęci odkupienia ich w doczesnym życiu. Wspomniał przy tym o bardzo przykrych informacjach dotyczących działalności agentu-ralnej księży działających w bliskim otoczeniu zmarłego papieża Jana Pawła II. 

Procesja zakończyła się przy kościele Księży Salezjanów uroczystym błogosławieństwem Naj-więtszym Sakramentem.

W Rzeszowie procesja poprzedzona mszą św. na placu przed kościołem Saletynów przeszła  przez ulice Dąbrowskiego, Lisa-Kuli i Cieplińskiego zakończyła się na placu przed klasztorem Bernardynów.

W Krasiczynie procesja od lat idzie wokół miejscowego Zamku. Ołtarze, zwykle bardzo skromne, przygotowują mieszkańcy poszcze-gólnych wiosek: Na b. rynku – Krasiczyn, przy granicy ze Śliwnicą – Śliwnica, przy GOK-u Tarnawce i ostatni przy dzwonnicy – Korytniki. 

Beatyfikacje w Warszawie 

29.05. Biskup rzeszowski Kazimierz Górny poinformował oficjalnie diecezjan i mieszkańców całego Podkarpacia o terminie beatyfikacji sług Bożych ks. Bronisława Markiewicza i ks. Władysława Findysza. 

Odbędzie się ona 19 czerwca w Warszawie, w czasie III Krajowego Kongresu Eucharystycz-nego. Biskup zwrócił się z także z prośbą o liczne uczestnictwo w zbliżającej się uroczystościach.

Beatyfikacja założyciela michalitów Sługi Bożego ks. Bronisława Markiewicza oraz pierwszego polskiego męczennika komuniz-mu Sługi Bożego Władysława Findysza, proboszcza ze Żmigrodu, pierwotnie zaplano-wana na 24. 04, i przeniesiona na późniejszy termin z powodu śmierci papieża odbędzie się odbędzie się 19 czerwca w Warszawie, o g. 10.00 w czasie Mszy św. na Placu Piłsuds-kiego w Warszawie. Msza ta będzie zwień-czeniem III Krajowego Kongresu Eucharys-tycznego. Reprezentantem Benedykta XVI bę-dzie Prymas Polski kard. Józef Glemp, on og-łosi decyzję papieża o wyniesieniu ich na ołta-rze. Ich sylwetki przedstawi biskup rzeszow-ski Kazimierz Górny, on też zwróci się do Ks. Prymasa z prośbą o wyniesienie ich na ołtarze. Homilię wygłosi przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski abp Józef Michalik. 

Ołtarz będzie ustawiony w tym samym miej scu, w którym stał z w czasie pamiętnej Mszy pod przewodnictwem Jana Pawła II w czerwcu 1979 r. Głównymi elementami dekoracji mają być namalowane portrety beatyfikowanych, każdy o rozmiarach 2,6 x 3,9 metra. Na specjalnych podestach złożone zostaną relikwie świętych i błogosławionych przywie-zione z różnych pols kich diecezji. Spodziewanych jest kilkaset tysięcy wiernych z całego kraju.

Eucharystię będzie koncelebrować kilku-dziesięciu polskich biskupów oraz goście z za-granicy, m.in. przewodniczący Konferencji Epis-kopatu Białorusi kard. Kazimierz Świątek, prze-wodniczący Konferencji Episkopatu Ukrainy kard. Marian Jaworski i przewodniczący Kon-ferencji Episkopatu Kościoła Grecko-katolic-kiego na Ukrainie kard. Lubomir Huzar. Waż-nym elementem Eucharystii będzie specjalny mo-dlitewny akt pojednania polsko-ukraińskiego, któ ry zostanie odczytany po homilii. Jest on jednym z elementów prowadzonego przez Kościół od kilku lat procesu pojednania obydwu narodów.

Jeszcze przed Eucharystią, która rozpocznie się o godz. 10.00, wystąpią zespoły z diecezji rze-szowskiej oraz ze zgromadzenia michalitów, któ-re w specjalnym programie słowno-muzycznym zaprezentują sylwetki błogosławionych.  @KAI

Ks. Bronisław Markiewicz Założyciel zgromadzenia św. Michała Archanioła Sługa Boży urodził się 13 lipca 1842 r. w Pruchniku k. Jarosławia. Szerzył słowem i czynem ideę życia powściągliwego i pracowitego. W mar-cu 1892 r. objął parafię w Miejscu Pias-towym k. Krosna. Obok pracy parafialnej zajął się wychowaniem młodzieży opuszczonej orga-nizując na wzór św. Jana Bosko zakłady wy-chowawcze. Zbudował domy wychowawcze wraz z warsztatami do nauki zawodu, gdzie wychowywał zaniedbane dzieci. Ks. Bronis-ław Markiewicz zmarł w opinii świętości 29 stycznia 1912 roku.

Ks. Władysław Findysz (1907-1964), jest pierwszym polskim męczennikiem komuniz-mu. Po wojnie ks. Findysz podjął się wielkie-go dzieła moralno-religijnej odrodzenia swo-ich parafian. W 1963 r zaapelowało tzw. "so-borowe czyny dobroci", wystosowując listy do poszczególnych rodzin i osób. Wówczas to zo stał aresztowany i skazany na pięć lat wię-zienia za "zmuszanie do praktyk religijnych".

Przez kilka miesięcy odbywał karę na Za-mku w Rzeszowie, a na wiosnę 1964 r. został przeniesiony do krakowskiego więzienia dla więźniów politycznych na Montelupich.

Liczne upokorzenia i cierpienia nadszarp-nęły jego zdrowie. Przewidując bliski koniec jego życia, władze zwolniły księdza. Ks. Fin-dysz powrócił do Nowego Żmigrodu, gdzie zmarł po kilkunastu tygodniach w opinii świętości w dniu 21 sierpnia 1964 r.@ KAI. 

Ks. Ignacy Kłopotowski założyciel zgro-madzenia sióstr loretanek będzie trzecim Pola-kiem, który 19 czerwca w Warszawie zostanie ogłoszo ny błogosławionym – poinf ormowały siostry loretanki. 

Ks. Ignacy Kłopotowski
Sługa Boży ks. Ignacy Kłopotowski urodził się 20. 07. 1866 r. we wsi Ko-rzeniówka. Uczył się w gim-nazjum w Siedlcach, następ-nie w seminarium duchow-nym w Lublinie i w Akade-mii Duchownej w Peters-burgu. 5. 07 1891 r. został księdzem. Już w 1893 r stworzył Lubelski Dom Za-robkowy, w którym bezdom-ni pracowali w warsztatach, zarabiając na utrzymanie i mieszkanie, a w Przytułku św. Antoniego mogły się schronić - jak to się wówczas mówiło - kobiety upadłe. Wkrótce powstawały liczne domy opieki dla ludzi starych i sierocińce. W Lublinie i War-szawie zbudowano wiele domów noclego-wych. Ks. Ignacy często sam kwestował na ulicach Lublina. Jako młody kapłan pisał broszurki skierowane do najbiedniejszych. Przez lata uzbierało się tych broszurek 8 mln egzemplarzy! 

Redagował i wydawał dziennik Polak-Katolik, tygodnik Posiew, miesięczniki – Do-bra Służąca, Kółko Różańcowe, Głos Kap-łański, Anioł Stróż. Wznowił też wydawanie Przeglądu Katolickiego. W 1908 r. przeniósł się do Warszawy, gdzie przy Krakowskim Przedmieściu powstał Dom Prasy Katolickiej z drukarnią, wydawnictwem, licznymi redak-cjami i księgarnią - bodaj pierwszy katolicki koncern medialny. 

W 1919 r. został proboszczem parafii Matki Bożej Loretańskiej przy kościele św. Floriana i jednocześnie dziekanem praskim. W domu noclegowym bezdomnymi zajmowały się siostry Albertynki sprowadzone z Kra-kowa. W tym czasie powstało również naj-trwalsze dzieło ks. Kłopotowskiego – Stowa-rzyszenie Sióstr Loretanek. 

W zakupionych halach po dawnej fabryce firanek i koronek powstały - dom sióstr Loreta nek i drukarnia. Ks. Kłopotowski powierzył siostrom Loretankom misję apostolstwa słowa drukowanego. Angażował również zakonnice do rozlicznych prac parafialnych i przedsię-wzięć charytatywnych. Współczesne Loretan-ki prowadzą drukarnie i wydawnictwa - to ich zasadniczy charyzmat, opiekują się chorymi i cierpiącymi, dziećmi i młodzieżą, sierotami. 

Ignacy Kłopotowski zmarł na zawał serca 7 września 1931 r. Został pochowany na Powązkach, a rok później - zgodnie z jego wo-lą - siostry Loretanki przeniosły jego ciało do grobowca w Loretto. Proces beatyfikacyjny Sługi Bożego ks. Ignacego Kłopotowskiego rozpoczął się w 1988 roku.

Spośród wielu łask otrzymanych od Boga za pośrednictwem ks. Ignacego Kłopotow-skiego do Kongregacji Spraw Kanonizacyj-nych w Rzymie zostało złożone udokumento-wane świadectwo uzdrowienia ks. Antonie-go Łatko z Szerokiej.Wg @ KAI


Około stu Żydów wzięło udział w piąt-kowo-sobotnich uroczystościach w synagodze w Rymanowie oraz na miejscowym kirkucie, związanych z obchodami 190 rocznicy śmierci cadyka Menachema Mendla.  

Mendl był przywódcą rymanowskich chasy-dów, cadykiem i cudotwórcą. Był też uczniem Elimechela z Leżajska. Pochowany został na rymanowskim kirkucie. Modły w rymanowskiej synagodze odprawiane były po raz pierwszy od kilkudziesięciu lat. Została ona wybudowana w XVIII wieku. Od wielu lat stała opuszczona, po-padając w ruinę. Jej odbudowa rozpoczęła się dopiero na początku bieżącego roku. Niedawno zakończono pierw-szy etap prac remontowych. Wiodący udział w odbudowie rymanowskiej sy-nagogi ma Fundacja Ochrony Dziedzictwa Żydowskiego w Warszawie. 

Uroczystości, na które przyjechali chasydzi z Izraela, Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji, zakończyły się w sobotę, około północy. Na obchodach rocznicy śmierci Mendla byli obecni m. in. rymanowscy Żydzi, którzy przybyli w stro-ny swojego dzieciństwa i młodości nawet po kilkudziesięciu latach nieobecności. @”SN”.

W słynnej przemyskiej ludwisarni Jana Felczyńskiego powstają dzwony upamiętnia-jące Papieża-Polaka. Będzie na nich widniał napis: "Jan Paweł II Wielki".

Pod koniec maja zostanie odlany pierwszy dzwon o wadze 6 kg i wysokości 25 cm. - Liczba będzie ograniczona -najwyżej 20 sztuk, które będą przeznaczone dla wytrawnych ko lekcjonerów oraz Muzeum Dzwonów i Fajek w Przemyślu.

Marzeniem przemyskich ludwisarzy jest jednak odlanie olbrzymiego dzwonu. Ważyłby 26 ton, czyli tyle, ile lat trwał pontyfikat na-szego Papieża. Do ludwisarni Felczyńskiego zgłosili się już członkowie pewnego stowa-rzyszenia, którego nazwa na razie utrzymy-wana jest w tajemnicy, i wstępnie omówili warunki zamówienia. Na razie nie wiadomo, gdzie dzwon Jan Paweł II zostanie umiesz-czony.  

W niedzielę 29.05. dzieci z klas III  Szkoły Podstawowej w Krasiczynie obchodziły Rocznicę I Komunii św.  Uroczystość przygotowała katechetka p. Monika. Przez następne dni Oktawy Bożego Ciała odbywały się procesje eucharystyczne 

Przystąpiliśmy do odkładanego przez parę lat malowania polichromii w kościele w Cho-łowicach. Po aktualizacji projektów i odno-wieniu wcześniejszych zezwoleń 30. 05. mie-szkańcy Chołowic postawili w kościele rusz-towanie „warszawskie” i artysta Timur Karim przystąpił do pracy. Postanowiliśmy za jed-nym podejściem zakończyć już sprawę malo-wania całego kościoła. Prace wykona p. Ry-szard Ściera ze Śliwnicy, który w uzgudnieniu z Timurem, pomaluje  wszystkie ściany. Zostawimy jednak miejsce zabiałkowane na wykonanie ostatniego z planowanych obrazów. Wg. zatwierdzonych projektów ma on przedstawiać „II Sobór Watykański”, tzn. jego uczestników, zwłaszcza związanych z naszą diecezją: Z biskupów przemyskich kilku uczestniczyło w obradach tego Soboru.  Podjęcie i realizacja tego zamierzenia zależeć będzie od zgromadzonych funduszy. 

4.06 w Prałkowcach odbyło się uroczyste poświęcenie EKUMENICZNEGO DOMU POMOCY SPOŁECZNEJ oraz CENTRUM REHABILITACJI  przy Domu Zgromadzenia Sióstr Służebnic NPM., z  udziałem wysokich dostojników kościelnych, w tym Kard. Huzara 

6.06. koledzy ks. proboszcza – kapłani wy-święceni w roku 1959 spotkają się na dorocz-nym „zjeździe koleżeńskim”, tym razem w Rzeszowie w Farze, gdzie proboszczem jest ks. Stanisław Bełza, z tego rocznika. 

Spośród 56 kolegów proboszcza, którzy  w roku 1953 wstąpili do Seminarium 43 zostało księżmi, Pracowali na różnych placówkach: w rzeszowskiej Farze aż 5: Przez 6 lat wikariuszem w Krasiczynie był zmarły przed miesiącem ks. Józef Dudek. Aktualnie 3 pracuje na misjach: dwóch na Ukrainie na Krymie i w Kirowogradzie jeden w Szwecji.  Większość jest już na emeryturach., która wg. prawa diecezjalnego obowiązuje po skoń-czeniu 70 roku życia 

 7-8.06 100 osobowa grupa, głównie dzieci pierwszokomunijnych i ich rodziców wyjeż-dża pod opieką ks. katechety, na dwudniową pielgrzymkę do Częstochowy, Krakowa, Wadowic i kilku innych miejscowości.  

Zaproszenie

11.06. w Pruchniku odbędzie się III Archidiecezjalny Dzień Liturgicznej Służby Ołtarza. O g. 9,00 uroczysta Msza św. , następnie przejazd do Folusza, tam posiłek  i zawody sportowe: M.in.: Maraton im bł Jana balickiego, konkurs plastyczny „Rok Eucharystii , ok. 14,00 zakończenie 

Zaproszenie

Szkoła Nowej Ewangelizacji Św. Jakuba Apostoła Archidiec. Przemyskiej, odpowia-dając na inicjatywę „Młodzi – Młodym”  organizuje wyjazd młodych na „Przystanek Jezus” do Kostrzyna w dniach 1.-7. 08. br. Koszt ok. 75 zł. 

Zgłoszenia w dniu 18.06. o godz. 10,00 w Archikatedrze w Przemyślu. Informacje pod nr tel:. 678-70-54 w. 23 lub 0-606-119-563 

Oferta

Ks. M. Midura z Komisji Episkopatu ds. Misji proponuje, aby dla uczenia pamięci Papieża Jana Pawła II polscy kierowcy-ka-tolicy zakupili dla misjonarzy 15 pojazdów. Każdy zostanie oznakowany naklejką z Ja-nem Pawłem II oraz informacją o ofiarodaw-cach W ofercie przedstawia tanie breloczki  i inne materiały. Przypomina też o prośbie, by z wdzięczności za bezkolizyjną jazdę wziąć udział w ogólnopolskiej akcji „1 gr. za 1 km”. 

Wpłat można dokonać w kopercie na ta cę, albo – lepiej - na konto: PeKaO S.A. IO/Warszwa 69 1240 1037 1111 0000 0691 6802 MIVA Polska

Zaproszenie

12.06 ( niedziela) odbędzie się pielgrzym-ka na szczyt Kopystan ka do poświęconego tam rok temu krzyża . 

O g. 14,00 wyruszą pielgrzymi z kościo-łów w Rybotyczach i Brylińcach odprawiając na trasie przejścia Drogę Krzyżową, spotkają się ok. 16,15 na szczycie Kopystańki, gdzie odprawiona zostanie Msza św. Mieszkańcom Krasiczyna proponujemy dojazd samochoda mi do Bryliniec.      Serdecznie zapraszamy Na zdjęciu: ruiny dzwonnicy cerkiewnej w Kopyśnie, nie istniejącej wiosce.
Z życia Parafii

5. 06. Msze św  

8,00 + Bronisław greg. 

9,30 + Olga Kolińczak

11,00  + Stanisława. Mieczysław

W tygodniu o 19,00  Bronisław Greg. 

Do małżeństwa przygotowują się 

Krzysztof MULAS  z Krasiczyna 

Jadwiga  KAPOSTYŃSKA z Korytnik 

5.06. CHRZEST PRZYJĄŁ

Jakub KAPOŃSKI  z Krasiczyna 
27.05 2005 ZMARŁA

Helena SZPUNTOWICZ l. 77 z Krasiczyna 

Pogrzeb   30.05 g. 17,00 w Śliwnicy 4 Msze św. od Uczestników pogrzebu po 18.06. 

30.05. 2005  ZMARŁA

Maria PROKOPSKA l. 82 z Krasiczyna 

Pogrzeb w Śliwnicy 1.06. g. 17,00 6 Mszy św, od Uczestników  pogrzebu po 23.06. 

Księdza przywozili:

Korytniki  Grz.  Kurpyta D.  Szpytman, 
W kościołach sprzątali

Krasiczyn: Kościół przygotowywali i dekoro-wali  Rodzice dzieci z kl II i kl. III 

Korytniki: M.  Litwin, A.  Wajda A. Łuksza, 

Tarnawce :  R.  Galiczyńska, M. Rodzeń, Kr.  Paska , Br.  Potuczko, M.  Stawarz 

Mielnów;  Janina Dańko, 

Chołowice: Halina Wiśniewska Helena Rakoczy 

e-mail:stabar1@poczta.onet.pl

Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 420  egz. Str. 24 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie 4. 06. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 19,00

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. 

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:

Zbigniew Potoczniak       Kras. 75 
50 

„Dar Ołtarza” dzieci I komunijnych na nagło śnienie w Krasiczynie złożyły              2000 zł 

Oto Słowo Boże

5 06. X Niedziela Zwykła I Czytanie  (Oz 6,3-6)

Dołóżmy starań, aby poznać Pana; Jego przyjście jest pewne jak świt poranka, jak wczesny deszcz przychodzi On do nas, i jak deszcz późny, co nasyca ziemię. Cóż ci mogę uczynić, Efraimie, co pocznę z tobą Judo? Miłość wasza podobna do chmur na świtaniu albo do rosy, która prędko znika. Dlatego ciosałem ich przez proroków, słowami ust mych zabijałem, a Prawo moje zabłysło jak światło. Miłości pragnę, nie krwawej ofiary, poznania Boga bardziej niż całopaleń.

II Czytanie  (Rz 4,18-25)

Abraham wbrew nadziei uwierzył nadziei, że stanie się ojcem wielu narodów zgodnie z tym, co było powiedziane: takie będzie twoje potomstwo. I nie zachwiał się w wierze, choć stwierdził, że ciało jego jest już obumarłe - miał już prawie sto lat - i że obumarłe jest łono Sary. I nie okazał wahania ani niedowierzania co do obietnicy Bożej, ale się wzmocnił w wierze. Oddał przez to chwałę Bogu i był przekonany, że mocen jest On również wypełnić, co obiecał. 

Dlatego też poczytano mu to za sprawied liwość. A to, że poczytano mu, zostało napisa-ne nie ze względu na niego samego, ale i ze względu na nas , jako że będzie poczytane i nam, którzy wierzymy w Tego, co wskrzesił z martwych Jezusa, Pana naszego. On to został wydany za nasze grzechy i wskrzeszony z martwych dla naszego usprawiedliwienia.

Ewangelia  Mt 9,9-13

Jezus wychodząc z Kafarnaum ujrzał czło-wieka imieniem Mateusz, siedzącego w ko-morze celnej, i rzekł do niego: Pójdź za Mną! On wstał i poszedł za Nim. Gdy Jezus siedział w domu za stołem, przyszło wielu cel-ników i grzeszników i siedzieli wraz z Jezusem i Jego uczniami. 

Widząc to, faryzeusze mówili do Jego ucz-niów: Dlaczego wasz Nauczyciel jada wspól-nie z celnikami i grzesznikami? On, usłyszaw-szy to, rzekł: Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. Idźcie i starajcie się zrozumieć, co znaczy: Chcę raczej miło-sierdzia niż ofiary. Bo nie przyszedłem powo-łać sprawiedliwych, ale grzeszników.

Rozważanie

Wiara Abrahama

Abraham uwierzył Słowu Boga, wbrew logice faktów, „wbrew nadziei uwierzył na-dziei”, że Bóg spełni to, co obiecał, i „poczy-tano mu to jako sprawiedliwość”. 

zaak, który rodzi się z „obumarłego łona Sary”, pokazuje na Chrystusa, który z-mart-wych-wstanie, i na nas, którzy rodzimy się do nowego życia, bo „wierzymy w Tego, co wskrzesił z martwych Jezusa, Pana naszego (...) dla naszego usprawiedliwienia”. 

Jezus przynosi to Boże usprawiedliwienie do urzędu celnego i do domu Mateusza, gdzie przy jednym stole „wraz z Jezusem i Jego uczniami” siedziało „wielu celników i grzesz-ników”, a więc ludzi, którzy mogli liczyć tyl-ko na miłosierdzie Boże. „Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników.” Jako grzesznik doznaję usprawiedliwienia, kiedy się za grzesznika uznam i całą nadzieję złożę w miłosiernym Bogu i kiedy za doznaną miłość „odpłacam się” Bogu miłością wobec innych grzeszników: „Miłości pragnę, nie krwawej ofiary, poznania Boga bardziej niż całopaleń.” 

Bóg nie potępia ofiar, mimo że żartuje sobie w psalmie: „czy będę jadł mięso cielców albo pił krew kozłów?” On przyjmuje nasze ofiary, żydowskie i chrześcijańskie: „Nie os-karżam cię za twe ofiary, bo twoje całopalenia zawsze są przede mną.” Jezus potępia próbę wyręczenia się nimi, zastąpienia darem zew-nętrznym osobistej więzi z Bogiem i człowie-kiem. Pod koniec Eucharystii słyszymy: „Idź-cie w pokoju Chrystusa”. Dodałbym: „Idźcie i starajcie się zrozumieć, co znaczy: ‘Chcę ra-czej miłosierdzia niż ofiary.’

Czy wychodzę z Mszy św. niedzielnej z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku religijnego, czy też z wdzięcznością dla Boga, że mnie znowu obdarzył swoim miłosier-dziem, i z postanowieniem dzielenia się tym darem z innymi? @ Ks. Michał Czajkowski
Miłosierdzie i ofiara

Życie religijne wymaga pewnych form. Są nimi praktyki religijne, modlitwa, post, ofiara składana Bogu, nawiedzenie świątyni, udział w liturgii. Są to formy znane i widoczne dla otoczenia. Inni, obserwując z jakim szacun-kiem człowiek odnosi się do tych czcigodnych form, mogą sprawdzić, w jakim stopniu jest pobożny.

Bóg jednak ceniąc te formy, spogląda zaw-sze na nasze serce, które dla Niego jest źród-łem. To z niego przepływa woda życia wypeł-niając owe formy. Może się zdarzyć, że ktoś ma piękną kolekcję naczyń, tzn. jest bardzo przywiązany do różnych praktyk religijnych, ale serce jego jest wyschnięte. Wtedy i prak-tyki religijne są puste. Wykładnikiem zaś ży-cia serca, obfitującego w wody, które w nim jak w źródle ciągle biją, jest miłość. Ta zaś przejawia się w miłosierdziu.

Już prorok Ozeasz przekazał swym roda-kom słowo Boga: „Miłości pragnę, nie krwa-wej ofiary”, a Jezus nawiązując do tego weź-wania, w obronie swej przebaczającej postawy wobec grzeszników i celników, prosi faryzeu-szy: „Idźcie i starajcie się zrozumieć, co zna-czy: Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary”.

Prorok z Nazaretu ujawnia w ten sposób jedno z groźnych pęknięć, jakie istnieje w ży-ciu religijnym, gdy źle pojęta troska o kult Bo-ga usuwa na drugi plan albo przekreśla zupeł-nie troskę o drugiego człowieka.

Tu nie chodzi jedynie o ratowanie umiera-jących z głodu, o żyjących w nędzy. Na okazję przyszłoby długo czekać. Chodzi o wrażli-wość na nędzę duchową, umiejętność przeba-czenia, o miłosierdzie dla uwikłanych w  grze-chy. Dziś często próbuje się ograniczyć miło-sierdzie do uczynków co do ciała, nie dostrze-gając potrzeby spieszenia z pomocą nędzar-zom ducha.

Kto dziś potrafi wymienić pełny zestaw uczynków miłosiernych co do duszy? Kto wie, że do obowiązków chrześcijanina należy:

Grzesznych upominać 

Nieumiejętnych pouczyć 

Wątpiącym dobrze radzić 

Strapionych pocieszać 

Krzywdę cierpliwie znosić 

Urazy chętnie darować 

Za żywych i umarłych modlić się. 

Serce wypełnione ewangeliczną miłością zawsze ma na uwadze duszę drugiego czło-wieka. Wspierając jego ciało, spełniając uczy-ki miłosierne w dziedzinie materialnej, chce jednak ratować jego ducha. Miłosierdzie ogra-niczone jedynie do troski o potrzeby doczesne jest znakiem humanitarnego podejścia i wcale nie musi być dyktowane motywami religij-nymi. Przykładem jest tu św. Brat Albert. On doskonale zrozumiał, co znaczy „chcę raczej miłosierdzia niż ofiary”.@ Ks. E Staniek
KOMUNIKAT

Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej w Krasiczynie zaprasza potrzebujących – godz. Pracy Urzędu - do pobrania żywności  otrzy-manej z zapasów unijnych: mleka ryżu i ma-karonu. Żywność wydawana będzie do wyczer- pania zapasów, ( trzy tony).    

Nie dla unijnej konstytucji

To, co nastąpiło po podwójnym, francusko holenderskim referendum, odrzucającym zde cydowanie unijną konstytucję, można nazwać szokiem jednych i głęboką satysfakcją dru- gich. Reakcje właściwe, byleby teraz towa-rzyszyła im pogłębiona refleksja, zwłaszcza zbyt zadufanych w sobie eurooptymistycz-nych polityków.  Są takie próby:

Komisarz Unii Europejskiej Danuta Hueb-neruważa, że po francuskim "nie" sytuacja w Europie jest pełna niepewności, ale Unia nadal działa i jest wspólnotą 25-ciu państw.

Tamci obywatele nie są przekonani do tego aktu prawnego, gdyż politycy za mało z nimi rozmawiali, przywiązują też większą wagę do spraw swoich krajów, niż Wspólnoty. Podkreśliła, że konstytucja europejska jest in-westycją w przyszłość. Wyraziła też nadzieję, że gdy opadną emocje po referendach, będzie czas na spokojną dyskusję. Huebner powie-działa, że członkowie Komisji Europejskiej chcą teraz udoskonalić jej działanie, aby było bardziej widoczne dla zwykłych obywateli. 

Ks. Koprowskiego z Rzymu, wicedyrektor programów papieskiej rozgłośni, uważa, że wynik euroreferendum jest szansą: 

Dostrzega kilka powodów takiego właśnie wyniku:  Motywacje ekonomiczne, lęk przed przyjęciem Turcji do Unii Europejskiej, opóź-nienia w reformie rolnictwa; ale chyba przede wszystkim – brak głębszego motywu jedno-czącego ludzi, by użyć słów Jana Pawła II – „brak motywów życia i nadziei”, brak wyra-zistości tego, jaką ma być Unia Europejska. Nie tylko jako teren handlu i machinacji te-chnokratów, ale jako „ziemia – ojczyzna ludzi”. 

Przy całej sile laicyzmu francuskiego - brak odniesienia do korzeni kulturowych wy-wodzących się z chrześcijaństwa, leżących u podstaw bogactwa kultury także Francji. To sprawy ważne zwłaszcza dla sporej części młodego pokolenia Francuzów. 

Z pewnością NIE wobec Traktatu Konsty-tucyjnego nie rozbije procesu integracji euro-pejskiej. Wynik Referendum stwarza jednak nową sytuację. Powiedziałbym: stwarza nową szansę dla pogłębienia wizji Europy przysz-łości. Kim jesteś, Europo? Jaką chcesz być? Jaką miarę człowieczeństwa i etyczny wymóg społecznego współżycia, społecznej solidar-ności stawiasz sobie jako cel do zrealizowa-nia? Wynik referendum pokazuje też, że „król jest nagi”. Ten medialny król, który na dzien-nikarskie dywagacje sprzed pół roku: „co bę-dzie jak Polacy nie zaakceptują Konstytucji” odpowiadał butnie: to niech wezmą swoje manatki i wyniosą się z Unii

Mam nadzieję, że nikomu z Polaków nie przyjdzie do głowy taka postawa wobec in-nych, ale że będą szukać dróg przełamania płycizny i egoizmu, „struktur grzechu” w życiu publicznym, także międzynarodowym; płycizny i egoizmu, które powodują nieufność wobec ideologizowanych czy skorumpowa-nych instytucji oraz poczucie zagrożenia spo-łecznego; pustkę duchową i kulturową. 

Być może NIE Referendum Francuskiego pomoże wszystkim krajom Europy wyzwolić nowy styl i nową jakość klasy politycznej, bar-dziej wrażliwej na dobro każdego obywatela, odnoszącej się z większym szacunkiem do zwykłych ludzi, nie negującej korzeni, z któ-rych wyrośliśmy. @© Radio Vaticana 2005) 
Co jest grane w Polsce? 

Zastanawia się w „TP” Krzysztof Kozłowski 

Dziwnie dużo spraw policyjnych - i to raczej nie najnowszych - zostało nagłośnio-nych w ostatnich tygodniach. Aresztowano byłego komendanta śląskiej policji, rozwią-zano zarządy Centralnego Biura Śledczego w Łodzi (powodem było zniknięcie kilkudziesię-ciu kilogramów narkotyków z policyjnego de-pozytu) i w Poznaniu (za przekazanie poli-cyjnych materiałów operacyjnych przestęp-com), a wreszcie do rozgrywek wewnątrzre-sortowych posłużono się "Gazetą Wyborczą" (dziennikowi podrzucono informacje o po-wiązaniach oficerów Komendy Głównej Policji z przestępczym gangiem).
Dziwne, jak wiele informacji przeciekło z policji do mediów. Trochę tak jak gdyby czekano w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych i Admi-nistracji na publikacje prasowe, by wreszcie przystąpić do działań, szczególnie do działań dyscyplinujących CBŚ. Niewykluczone, że pat-ologia objęła także elitarne CBŚ, ale problem jest szerszy: były komendant policji śląskiej gen. Mieczysław Kluk stawiany był jeszcze niedawno za wzór (pierwszy utworzył na szczeblu woje-wódzkim wydział do walki z korupcją) i był przy-mierzany na stanowisko Komendanta Głównego. A b. Komendant Główny gen. Antoni Kowalczyk zasiada na ławie oskarżonych w procesie sta-rachowickim. Można odnieść wrażenie, że polic-ja jest często ubezwłasnowolniona w swych de-cyzjach, a jednocześnie równie często wymyka się spod nadzoru władz konstytucyjnych, a więc szefa MSWiA, premiera i komisji sejmowych.

Rzecz w tym, że stutysięczna armia policjan-tów nadzorowana jest w praktyce przez sekreta-rza stanu obsadzanego tradycyjnie z klucza ściś-le partyjnego (Zbigniew Sobotka, Andrzej Brach-mański). Otóż zazwyczaj owi sekretarze stanu chcą się przypodobać policji, a równocześnie sterować nią ręcznie z korzyścią dla swej partii. Szef MSWiA Ryszard Kalisz przejrzał nagle na oczy i spanikowany podał się do dymisji, a premier Belka dymisji nie przyjął i kazał właśnie Kaliszowi zrobić jaki taki porządek w policji nie-wątpliwie z uszczerbkiem dla SLD (zdymisjono-wanie Brachmańskiego). Za wiele spodziewać się nie można, bo minister Kalisz nie jest gwiaz-dą w obecnym rządzie, którego miesiące i tak są policzone. Zresztą następny rząd niezawodnie zacznie od głębokiej reformy policji i służb spec-jalnych, czyli wymiany kadr. Tak więc policję czeka nie tyle ciężka praca, co rok niepewności i dezorganizacji. Nikomu przecież nie przychodzi do głowy, że rząd i opozycja mogłyby już teraz dla dobra wszystkich uzgodnić, jak ma funkcjo-nować policja w Polsce i trzymać się tego na przyszłość. Jak jednak wiadomo, zdrowy rozsądek nie jest w cenie - szczególnie przed wyborami.
Folwark partyjny[image: image1.png]



W Wojewódzkim Ośrodku Ruchu Drogo-wego w Przemyślu w ciągu zaledwie kilku miesięcy zwolniono - bezprawnie, jak stwier-dził sąd - kilku pracowników, którzy teraz otrzymali wysokie odszkodowania. W ich miejsce zatrudniono innych, których umowy o pracę skonstruowano w ten sposób, że są nie do ruszenia. Z WORD zginęła też część rzeczy należących do ośrodka. Wszystko to działo się w krótkim okresie, gdy instytucją kierował Edward S., szef przemyskiej "Samo-obrony" i jednocześnie kanclerz Wyższej Szkoły Gospodarczej, gdzie nader chętnie kształcą się czołowi aktywiści partii Andrzeja Leppera.[image: image2.png]



O Edwardzie S. stało się głośno, bo jego uczelnia stała się kuźnią kadr "Samoobrony". Studiuje tam grupa działaczy w biało-czerwo-nych krawatach, m.in. znane posłanki "Samoob-rony" Maria Zbyrowska i Wanda Łyżwińska. Zo-stał szefem powiatowych struktur tego ugrupo-wania, Jego nominacja na szefa WORD była krokiem politycznym, w ramach podziękowania dla "Samoobrony" za wejście w koalicję rzą-dzącą województwem. Szybko jednak zaczęły się kontrowersje. To, jak i późniejszy rozpad koalic-ji, były powodami nieprzedłużenia mu umowy o pracę. Do dzisiaj WORD stracił około 200 ty-sięcy złotych - mówi obecny szef ośrodka Zdzis-ław Chomik.

Edward S. kierował przemyskim WORD-em zaledwie trzy miesiące, w 2003 roku. Pracow-ników przyjętych przez S. nie da się teraz zwol-nić, bo tak skonstruowano dla nich umowy o pracę.  W wyniku kontroli ustalono, że w okresie lutego i marca w Wojewódzkim Ośrodku Ruchu Drogowego zatrudniono sześć osób z czego dwie na okres do 31.08.2007, jedną osobę na okres do 30.04.2006 i jedną osobę na okres do 31.05. 2006. Umowy o pracę nie zawierają klauzuli o możliwości wcześniejszego ich rozwiązania" - czytamy w dokumencie pokontrolnym. Wśród nowo przyjętych znalazł się m.in. syn dyrektora. W tym roku ośrodek wystąpił przeciwko byłemu dyrektorowi na drogę sądową, domagając się zwrotu części bezpodstawnie wydanych pienię-dzy. Sprawa trwa.

Były dyrektor WORD był dla dziennikarzy nieuchwytny. Jego telefon komórkowy nie odpo-wiadał. Nie przepada on zresztą za dziennika-rzami. Jakiś czas temu, gdy pytaliśmy go o studentów "Samoobrony" kształcących się na jego uczelni, odłożył słuchawkę. @”SN”.
Mówi krowa do rolnika
Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa wydała komiksowy poradnik, w którym krowy, kozy, owce i świnie tłumaczą rolnikom, kiedy i gdzie znakować zwierzęta.
„Dla każdego gatunku prowadź odrębną księgę rejestracji stada” – poucza zakolczy-kowana krowa na rysunku. Inwentarz podpo-wiada też, ile dni ma rolnik na zgłoszenie do powiatowego biura ARiMR kupna lub sprzedaży zwierzęcia. 

Co na to rolnicy? Janusz Jakobsze z Kot-łówka (gm. Wiśniowa) uważa, że taka ulotka jest czytelniejsza niż kilka stron drobnym druczkiem: - Łatwiej będzie zapamiętać ważne informacje. Są jednak rolnicy, którzy poczuli się obrażeni, bo odczytali z ulotki, że „chłop to tylko krowę zro-zumie”. – To chyba jakieś żarty – dziwi się ho-dowca z Kozłówka. Izabela Kulaga z podkar-packiego oddziału ARiMR przekonuje, że prosta forma, skrótowość i czytelne obrazki to plus folderu.

Cmentarz Żydowski w Rzeszowie 

W miejscu, gdzie przed wojną znajdował się cmentarz żydowski, dziś jest park. Teren nosi nazwę pl. Ofiar Getta (wcześniej pl. Zwycięstwa). Nie ma tu żadnej informacji o tym, że spoczywa na nim kilka pokoleń rzeszowskich Żydów, bo był tu cmentarz od XVI do końca XVIII wieku dla żydowskich mieszkańców Rzeszowa i jego przedmieść. Podczas wojny Niemcy tutaj właśnie zgro-madzili 22 tys. Żydów, którzy następnie wy-ruszyli w swoją ostatnią podróż do obozów zagłady.

Dwaj rzeszowianie Mirosław Kędzior i Ja-nusz Korbecki chcą upamiętnić to miejsce. Mó-wią: Jeśli my tego nie zrobimy, skąd można mieć pewność, że za 10 lat ktoś na przykład nie wpad-nie na pomysł, żeby tu wybudować parking czy supermarket.

Starania rozpoczęli półtora roku temu. Naj-pierw skontaktowali się z Komisją Rabiniczną ds. Cmentarzy, działającą przy rabinie Michaelu Schudrichu. - Otrzymaliśmy zgodę na ustawienie pamiątkowego kamienia. Zaakceptowana została także treść napisu, który się na nim pojawi. Na-stępnie podjęli rozmowy z władzami miejskimi, konserwatorami zabytków i wieloma instytucja-mi. Prezydent Rzeszowa Tadeusz Ferenc od razu zaakceptował pomysł.

Pomysłodawcy otrzymali za darmo od jed-nego z przedsiębiorców bazaltową skałę o wadze 12 ton, inny zainwestował pieniądze w granitową płytę, na której zostanie wyryty na-pis. - Teraz szukają środków na transport i roboty kamie-niarskie. Będzie to około 4 tys. zł.  Prace chcą zakończyć przed 7 lipca, bo właśnie tego dnia, 53 lata temu rozpoczęła się likwidacja rzeszow-skiego getta. W parku zostanie ustawiony 12-to-nowy kamień z pamiątkowym napisem w języ-kach polskim i hebrajskim: "W tym miejscu znaj-duje się XVI-wieczny cmentarz żydowski znisz-czony w czasie wojny przez hitlerowskiego oku-panta. W lecie 1942 roku gromadzono tutaj Ży-dów przed wywiezieniem do obozów zagłady".

Muzeum Historii Miasta Przemyśla 

Nowo otwarty oddział Muzeum Narodo-wego Ziemi Przemyskiej mieści się w XVI-wiecznej kamienicy w Rynku. Na pierwszym piętrze zobaczyć możemy jak wyglądało wnętrze domu mieszczan z XIX wieku. Jest tam więc m.in. gabinet pana domu, salon, kuchnia. 

Piętro wyżej urządzono atelier Hennera o-az wystawę prezentującą dzieje miasta od średniowiecza do czasu II wojny światowej. Oglądać można m.in. stroje mieszczan, wy-roby rzemiosła, broń, dokumenty dotyczące lokacji miasta. Są też pamiątki po powsta-niach narodowych, po „Sokole” najważniejsze postaci związane z Przemyślem. Na tym pięt-rze jest także urządzona wystawa archeolo-giczna (m.in. gemma bizantyjska, groby wę-gierskie ). 

Na trzecim piętrze zaaranżowano ekspo-zycję malarską Przemyśl w sztuce. W ka-mienicy znajduje się też galeria fotograficzna. A w piwnicach urządzono restaurację.

Jednocześnie w odremontowanej kamie-nicy przy ul. Serbańskiej 7 z przełomu XVIII i XIX w. umieszczono pracownie naukowe (dział archeologiczny i historyczny) i maga-zyny, jedne i drugie wyposażone w nowy sprzęt. Urządzono też pokój gościnny. 

Remont i wyposażenie obu kamienic, które są własnością Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej, kosztowały 4 mln 403 tys. zł. Pieniądze te pochodziły ze środków Urzędu Marszałkowskiego oraz z dotacji rządowych. Inwestorem było MNZP, a inwestorem zastęp-czym – Biuro Obsługi Inwestycyjnej w Prze-myślu. Na wykonawcę robót wybrano PBO Szówsko. 

Park sportowo-rekreacyjny

Od wielu miesięcy w Przemyślu trwa oży-wiona dyskusja na temat budowy w tym mieś-cie stoku narciarskiego na Zniesieniu. Inwes-tycja, forsowana przez prezydenta R. Chomę, ma tylu samo zwolenników, co i przeciw-ników. Spory ożyły, gdy okazało się, że mają-cy kosztować w sumie blisko 35 mln zł prze-myski "Park sportowo-rekreacyjny", którego częścią będzie sporny stok, z braku wsparcia środków unijnych w całości obciąży budżet miasta. 

Przeciwnicy budowy stoku grożą proku-ratorem prezydentowi Chomie, zarzucając mu wprowadzenie radnych w błąd i niegospo-darność, ten zaś rewanżuje się zapowiedzią powiadomienia prokuratury za kierowane po jego adresem pomówienia.

Tymczasem ruszyły już prace przy budo-wie parku sportowo-rekreacyjnego. W tym stoku narciarskiego, w okolicy którego żyje modra-szek, taki chroniony motyl, oraz derkacz - ptak, który jest także pod ochroną. Bytuje on w staro-rzeczu Sanu, w miejscu, gdzie miasto planuje w przyszłości urządzić rekreacyjne kąpielisko, żyje W jego obronie wystąpili lokalni ornitolodzy, którzy zwrócili się do władz miasta o zacho-wanie jego naturalnego środowiska. Oprócz der-kacza w starorzeczu gnieżdżą się też inne gatun-ki ptactwa, m.in. pliszka siwa. W pobliżu są ma-łe stawki, które w przyszłości miałyby być po-większone i pogłębione tak, by mieszkańcy mia-sta mogli nad nimi wypoczywać. - Ich powięk-szenie oznacza zniszczenie starorzecza i gniazd derkacza - twierdzi Przemysław Kunysz, prezes Przemyskiego Towarzystwa Ornitologicznego. 

Ryszard Kosterkiewicz, pełnomocnik prezy-denta Przemyśla do spraw uruchomienia parku, zapewnia, że tak jak w przypadku modraszka, władze miasta będą rozmawiały o chronionym derkaczu z fachowcami i po-słuchają ich wska-zówek. - Inwestycja w tym miejscu nie zacznie się wcześniej niż za trzy lata. Na razie mamy okreś-lone ogólne plany tego, co miałoby tu powstać. Nie widzę prze-szkód, by naturalne środowisko derkacza zostało zachowane - wyjaśnia.

30.05. prezydent Przemyśla zorganizował publiczną debatę specjalnie po to, żeby pu-blicznie ustosunkować się do wszystkich za-rzutów, podejrzeń i plotek dotyczących narto-strady w obecności krytykantów. Na miejsce potyczki zwolenników i przeciwników wycią-gu wyznaczono przemyski zamek, ale spotka-nie chwilami bardziej przypominało plebejską bjatykę niż rycerski turniej... Zwolennicy znokautowali przeciwników 

Zaproszenia skierowano do czterech organi-zacji społeczno-gospodarczych (które nosiły się z zamiarem zawiadomienia prokuratury o niegos-podarności), do wicemarszałka województwa Tadeusza Sosnowskiego (który publicznie okreś-lał wyciąg jako prywatne przedsięwzięcie Rober-ta Chomy), do lokalnych mediów (nagłaśniają-cych podnoszone przez krytykantów wątpliwości) i do zwykłych mieszkańców miasta (tych za i tych przeciw). 

Gorąco zrobiło się już na samym początku debaty, kiedy pełnomocnik prezydenta ds. wy-ciągu odczytał list Tadeusza Waśko, przemyśla-nina, który decyzję o budowie określił jako bez-myślną. 

Że decyzja była przemyślana – tłumaczył i Ryszard Kosterkiewicz, i Maria Kuźmińska, sze-fowa wydziału inwestycji, przypominając pełne superlatyw opinie znanego alpejczyka Andrzeja Bachledy („To wyjątkowo komercyjna góra”) i Macieja Ludrowskiego, dyrektora technicznego stacji  W pierwszej części spotkania magistraccy urzędnicy opowiadali szczegół po szczególe, jak kompleks będzie wyglądać, ile ma kosztować. Co powstanie w kolejnych etapach (każdy etap to rok, etapów ma być trzy, koniec pierwszego – wg planów tej jesieni). 

W niemal pełnej sali zwolennicy wyciągu li-czebnie znacznie przeważają nad przeciwnika-mi. Spośród tych ostatnich głos zabrało zaledwie dwóch: radny LPR Rafał Oleszek i Stanisław Żółkiewicz, prezes Stowarzyszenia Pamięci Orląt Przemyskich, z zawodu inżynier. W niezbyt kulturalny sposób wypowiedzi obu przerywane były krzykami i śmiechami zwolenników narto-strady. Mocno dostało się też nieobecnemu Ta-deuszowi Sosnowskiemu, któremu prezydent zarzucił kłamstwa, a publiczność działanie na szkodę rodzinnego miasta. 

Obecni na sali dziennikarze głosu nie zabie-rali. Nie dowiedzieli się jakie będą koszty eksploatacji wyciągu i kto, i z czego wyrówna ewentualne "tyły" (obiegowe szacunki mówią o deficycie rzędu 1-3 mln zł rocznie, czyli 15-45 zł na statystycznego mieszkańca miasta, które trzeba będzie "wygospodarować" w budżecie). Trudno też ocenić, na ile realnie zaplanowano 0,9 mln zł przychodu z wyciągu, co oznacza w sezonie 3500-4000 płatnych (bo będą też dar-mowe) osobo-przejazdów dziennie. W sumie, zostaje na tym, że "to się musi opłacać", bo in-nym (np. we Włoszech) " się opłaca".

Pomiędzy bajki można włożyć opinię, że dzięki stokowi powstrzyma się exodus młodzie-ży z miasta, podobnie jak tezę, że śni o nim cały Przemyśl, skoro narty to sport kosztowny i dla większości przemyślan niedostępny. Jeśli dziś pustkami świeci kryty basen i lodowisko za kilka złotych, to czy można liczyć na tłumy na stoku, gdzie za 10-przejazdowy karnet przyjdzie wyłożyć 25-30 PLN? 

Dziennikarz „SN” pisze:, że ideę budowy stoku narciarskiego, popiera jak najbardziej, o-biema rękami. Z tą tylko drobną różnicą, że uważa, iż powinno to być pole do popisu dla prywatnych inwestorów, którym miasto stworzy odpowiednie warunki (zwolnienie z podatku, par kingi, "podprowadzenie" mediów itp.), zamiast martwić się tym, za co np. zbudować restaurację, którą za psi grosz komuś się wynajmie, czy aby już zbudowany za społeczne miliony wyciąg dać do administrowania komuś prywatnemu "kto się na tym dobrze zna". @Super Nowości 
WSZiA w Przemyślu ma 10 lat

20 maja pod hotelem Gromada swoje 10-lecie świętowała Wyższa Szkoła Administracji i Zarządzania.  W piątkowe popołudnie na scenie przy hotelu Gromada święto mieli nie tylko studenci WSAiZ, ale także osoby, które zakończyły już naukę na uczelni. Tego dnia szkoła obchodziła 10-lecie powstania. Podczas imprezy wystąpił Kabaret „LIMO”, zwycięzca Przeglądu kabaretów PAKA 2004 i zespół AJS. Jednak największe zniecierpliwienie pojawiło się około godziny 19, kiedy miał się odbyć koncert gwiazdy wieczoru – Oddziału Zamkniętego. Przez cały czas trwania występu grupy atmosfera pod sceną była naprawdę gorąca. Na zakończenie imprezy w klubie Sing-Sing odbyła się dyskoteka trwająca do białego rana.

Pomnik JPII  w Przemyślu

Radni Przemyśla zadecydowali o poparciu pomysłu postawienia pomnika papieżowi Janowi Pawłowi II. Pomnik ma być hołdem oddanym temu wielkiemu Polakowi. 

Pusty cokół po pomniku Świerczewskiego, na którym miał być umieszczony nieszczęsny ‘Żołmierz Polski” stoi i straszy, stanowiąc niechlubną wizytówkę miasta. – Na razie jest pomysł, by w tym miejscu postawić pomnik papieża Jana Pawła II – mówi Witold Woł-czyk z Kancelarii Prezydenta Miasta. – Będą pro-wadzone rozmowy na ten temat z przed-stawicielami kurii greckokatolickiej ( Jest wła ścicielka ok. połowy placu).  Dodatkowo sam plac miałby zostać zagospodarowany w taki sposób, by stanowił estetyczne otoczenie dla pomnika. @”Super Nowości”

"Błękitny San - szlak wodny”.
Założeniem programu "Błękitny San - szlak wodny” jest, by za kilka lat woda w Sa-nie była nieskazitelnie czysta, powietrze - mahoniowe, na turystów by czekały gospodar-stwa agroturystyczne. 

Inicjatorem proekologicznych działań jest Związek Gmin Pogórza Dynowskiego. Włą-czyło się 15 gmin, ostatnio - miejska Prze-myśl, która na początek wyłożyła 10 tys. zł. 

Lesko, Sanok, Dynów, Przemyśl, Jarosław i Ulanów wybudują nad Sanem przystanie wodne z miejscami noclegowymi, zapleczem kuchennym i sanitarnym. W tym roku zostanie oznakowany szlak wodny od Leska do Ula-nowa - mówi Jan Jarosz z Urzędu Miejskiego w Przemyślu. - Wydamy mapę i przewodnik. Potem rozpoczniemy remont i modernizację przystani wodnych - przy Komendzie Hufca ZHP, campingu "Zamek” i w sąsiedztwie plaży na osiedlu "Kmiecie”. Turyści będą mogli wypożyczyć kajaki, sprzęt sportowy, zjeść i przenocować na miejscu w przy-zwoitych warunkach. Powstaną pola namio-towe.

Wieloletni program "Błękitny San - szlak wo-dny” wymaga sporo pieniędzy. Jednak gdy zo-stanie zrealizowany, przyczyni się do promocji regionu, da miejsca pracy. W tym celu wykorzys-tuje się krajowe i lokalne środki. Gminy liczą m .in. na unijną pomoc (wnioski zostały złożone).
W Dynowie na niewykorzystywanych przez lata nadrzecznych błoniach powstanie przystań dla wodniaków. Budowa kei, wiat oraz zaplecza sanitarno - socjalnego pochłonie ok. 450 tys. zł. Władze miasta spodziewają się otrzymać ze źródeł pozabudżetowych aż 75 proc. potrzebnych funduszy.@ „N”

Jarosławska uczelnia pod lupą

Wprawdzie kontrowersyjny rektor jaros-ławskiej Państwowej Wyższej Szkoły Zawo-dowej, po serii prasowych publikacji na temat jego aspiracji, zrezygnował z myśli ubiegania się o senatorski mandat w najbliższych wybo-rach parlamentarnych, ale teraz rektor ma poważniejsze problemy. Jego działalności co-raz uważniej przygląda się Ministerstwo Edu-kacji Narodowej i Sportu. 

Od kilku dni kilkuosobowa grupa kontro-lerów sprawdza w jarosławskiej Wyższej Szkole Zawodowej finanse, wynagrodzenia kadry naukowej, wydawanie pieniędzy na inwestycje i pomoc materialną dla studentów. 

Rzecznik MENiS, Mieczysław Grabiano-wski, przyznaje, że to skutek licznych syg-nałów na temat działalności Antoniego Jaro-sza, rektora jarosławskiej szkoły, które do-cierały do ministra. Powodem jest też ostatnia decyzja rektora uczelni o przesunięciu sesji letniej na wrzesień. Kontrola na jarosławskiej uczelni ma trwać dwa tygodnie.
Niegdyś pan rektor tworzył jarosławskie koło Ligi Polskich Rodzin, z czasem zaczął być mocno utożsamiany z "Samoobroną". Z rekomendacji tej partii miał największe szanse na start w wy-borach parlamentarnych, chociaż mówiło się także, że może kandydować jako reprezentant związanego z Radiem Maryja Ruchu Patrioty-cznego. Za element kampanii wyborczej powsze-chnie uznano zadziwiający fakt przesunięcia czerwcowych egzaminów dla studentów na po-czątek września. Studenci podejrzewali, że rektor chce ich po prostu wykorzystać w kampanii wy-borczej. Właśnie sprawą przeniesienia terminu sesji zainteresowało się Ministerstwo Edukacji Narodowej. Niedawno MENiS uznał także, że PWSZ bezprawnie prowadzi nabór na biotech-nologię, mimo że nie ma uprawnień do prowa-dzenia tego kierunku.

Od pewnego czasu jarosławski rektor ma ró-wnież poważne problemy z prawem. Prokura-tura zarzuca mu pobranie nienależnych pienię-dzy z kasy szkoły. Drugi zarzut dotyczy gróźb karalnych, kierowanych pod adresem red. Ewy Kłak-Zarzeckiej, dziennikarki tygodnika "Życie Przemyskie", która w swoich artykułach demas-kowała poczynania rektora Jarosza. Jeszcze wcześniej pan rektor został napiętnowany przez rektorów pozostałych uczelni państwowych. @ sjakub@pressmedia.
Wieści 

ze Szkoły Podstawowej w Krasiczynie

W naszej szkole odbył się konkurs o Janie Pawle II pt. ,,Papież w moich oczach”.                  Był to konkurs literacko-plastyczny w formie pisemnej lub rysunkowej zorganizowany przez panią katechetkę. Zgłosiło się wielu uczniów bo konkurs był bardzo interesujący. Uczniowie mieli przedstawić Ojca Świętego tak jak Go pamiętają. Wszystkie prace były piękne i zostały nagrodzone. Najciekawsze z nich zostały zawieszone na gazetce szkolnej. Były to prace uczniów z klasy I – Kinga Iwaszko, z III – Dominika Chrobak, V – Justyna Kochanowicz, Katarzyna Dańko i klasy VI Anny Kurylak.

Uczniowie klasy V b w ramach spotkań misyjnych, które odbywają się raz w miesiącu w szkole, nawiązali kontakt z siostrą Micha-liną misjonarką przebywającą w Rosji. Siostry zaznajomiły nas ze swoją pracą – opieką nad dziećmi z ubogich rodzin. Obiecaliśmy ze swojej strony modlitewną pamięć.   

Niedługo 

Festiwal GALICJA

Podobnie jak w ubiegłych latach, w Zespole Zamkowo-Parkowym w Krasiczynie  odbędzie się szereg imprez związanych z tym Festiwalem. 

11. 06. br o g. 19.00 otwarcie wystawy „Artyści z Sopron” (Zamek)

godz. 20.30  koncert „Echa Galicji” w wy-konaniu Josepha Malowanego /USA/, Orkie-stry Symfonicznej Filharmonii Lwowskiej i Chóru Kameralnego

„Gloria” / Ukraina/ (Zamek-dziedziniec), bilety w cenie 15 zł do nabycia w recepcji Hotelu Zamkowego w Krasiczynie

18. 06. 2005 godz. 19.00 Skaldowie z Prze myską Orkiestrą Kameralną (Zamek – dzie dziniec) bilety w cenie 10 zł do nabycia w recepcji Hotelu Zamkowego w Krasiczynie               

19.06.2005 godz. 12.00 otwarcie wystawy „Dwie Galicje-Pejzaż Paradoksalny” Małgo rzaty Żak  /Hiszpania/ (Zamek)

godz. 12.30 koncert zespołu kameralnego „Augustin Bena” /Rumunia/ (Zamek)

24.06.2005
Powitanie Lata w Krasiczynie

godz. 18.00 widowisko obrzędowe „Oj Bedzie, Bedzie Wesele” w wykonaniu ani-matorów kultury z MCK Leżajsk, GOK Gied-larowa, GOK Kuryłówki (Zamek – scena ple-nerowa

godz. 20.30 koncert artystów „Piwnicy pod Baranami” – „Noc Świętojańska w  Krasiczy-nie” ( Zamek – dziedziniec) – bilety na kon-cert w cenie 20 zł do nabycia w recepcji Ho-telu Zamkowego w Krasiczynie oraz w Przemyślu: w Centrum Kulturalnym przy ul. Konarskiego 9, Sklepie muzycznym Music Land, ul. Wałowa 13, Klubie „Niedźwiadek” - księgowość - Rynek 1

godz. 23.00 wianki na wodzie – obrzęd rzucania wianków na wodę

Oj bedzie, bedzie wesele”. 

Miejskie Centrum Kultury w Leżajsku jest inicjatorem projektu, jakim jest widowisko obrzędowe przedstawiające wesele Ziemi Leżajskiej sprzed stu lat, pt. „Oj bedzie, bedzie wesele”. Pierwsza część pt. „Weselny prolog” została zaprezentowana na XVII Wojewódz-kim Konkursie „Ludowe obrzędy i zwyczaje” w Miejsko – Gminnym Ośrodku Kultury w Tyczynie 17 kwietnia br. zajmując tym samym w konkursie drugie miejsce.

Wystawiony fragment obrzędu, weselny prolog w trzech odsłonach, który poprzedza dzień ślubu ukazał zmówiny, wiechowiny i swaszczyny. Pierwsze dwie sceny rozgrywa-jące się u panny młodej pokazały zwyczaje strojenia przez drużki wiechy, czyli drzewka świerkowego, laski starosty, robienia bukieci-ków dla drużbów oraz wiły wianek dla mło-dych. 

Trzecia scena to swaszczyny, czyli przy-jęcie w dzień wesela, zorganizowane przez swaszkę – starościnę dla drużek i drużbów. W barwny sposób ukazane również zostało stro-jenie korowalu – weselnego chleba. Wszyst-kim czynnościom towarzyszyły ludowe przyśpiewki i muzyka.

Na ostateczny werdykt XVII Wojewódz-kiego Konkursu „Ludowe obrzędy i zwy-czaje” składały się autentyczność przedsta-wianych obrzędów i zwyczajów, tradycyjne stroje i pieśni oraz użycie autentycznych ak-cesoriów, dawnych narzędzi i sprzętu. To wszystko posiadało w/w widowisko plasując się ex-aequo na drugim miejscu z Zespołem Obrzędowym „Lasowiaczki” z Baranowa San domierskiego. 

Pierwsze miejsce przypadło dla zespołu „Futomianie” z Futoma za spektakl pt. „Sprzedawanie swaszki”. Tyczyński konkurs organizowany jest rokrocznie przez Wojewó-dzki Dom Kultury w Rzeszowie – spotykamy się po to, aby poprzez zabawę i wasz wysiłek zarejestrować te dawne zwyczaje i obrzędy by mogli z tego korzystać inni - powiedział Lesław Wais, były dyrektor WDK Rzeszów, kierownik działu współpracy z samorządami i upowszechniania kultury. Nadmienił również, że w WDK w Rzeszowie znajduje się jedna z najbogatszych filmotek z nagraniami obrzędów i zwyczajów tego regionu.

Widowisko obrzędowe „Oj, bedzie, bedzie wesele” to również projekt, jaki zyskał przy-chylność i akceptację w programie „Działaj Lokalnie IV” Polsko - Amerykańskiej Fun-dacji Wolności, realizowanej przez Akademię Rozwoju Filantropii w Polsce we współpracy  z Funduszem Lokalnym Powiatu Leżajskiego przy Leżajskim Stowarzyszeniu Rozwoju. Za co uzyskany został grant w wys. 6 350 zł. Celem Programu "Działaj Lokalnie IV" jest pomoc  w budowaniu aktywnych społeczności lokalnych, w których mieszkańcy wspólnie definiują problemy, starają się im przeciw-działać bądź łagodzić ich skutki.

To właśnie w ramach realizacji projektu odbywały się spotkania grupy inicjatywnej „Razem możemy więcej”, będącą zarazem twórcą całego przedsięwzięcia, w skład której wchodzą animatorzy kultury z Leżajska, Giedlarowej i Kuryłówki. Przeprowadzone zostały również wywiady ze starszymi mieszkańcami naszego regionu na temat obrzędów weselnych, które były podstawą do opracowania scenariusza. Profesjonalizmu całemu przedsięwzięciu dodały konsultacje z muzykiem, który ustalał obsadę muzyczną, wokalną i taneczną oraz etnografem w sprawie ustalenia kostiumów ludowych i wprowa-dzenia poprawek do scenariusza. 

To wszystko przyczyniło się do jak naj-bardziej wiarygodnego oddania obrazu daw-nego wesela, którego całość będzie można podziwiać w Leżajsku 12 czerwca oraz Gie-dlarowej i Kuryłówce 5 i 19 czerwca. Już teraz twórcy tego widowiska otrzymali zaproszenie na Wielokulturowy Festiwal Galicja, na którym wystąpią 24 czerwca 2005 roku w Krasiczynie, w scenerii tamtejszego zamku, a także 21 maja w Sokołowie Podlaskim na IV Europejskich Nadbużańskich Spotkaniach Folklorystycznych.

24.06.2005 godz. 20.30

Legendarny krakowski kabaret 

Piwnica Pod Baranami

Niezwykłe widowisko

na dziedzińcu renesansowego

ZAMKU W KRASICZYNIE

30 artystów z krakowskiej Piwnicy  wraz z towarzyszącymi muzykami da niepowtarzal ny 2.5-godzinny spektakl.

STOP - przemyskiej uczelni 

Kombatanci i Zygmunt Wrzodak, poseł LPR, skutecznie zablokowali przekształcenie przemyskiej Państwowej Wyższej Szkoły Za-wodowej w Państwową Wyższą Szkołę Wscho-nioeuropejską. Jeżeli nawet Ministers-two Edukacji się zgodzi na przekształcenie przemyskiej szkoły, to i tak nie uda się zor-ganizować naboru studentów na nowy rok aka-demicki

Do końca maja MENiS rozdzielał środki na przyszły rok dla państwowych szkół zawo-dowych. Nie przyznał dodatkowych pieniędzy na przekształcenie i działalność nowej szkoły w Przemyślu. Oznacza to, że polsko-ukraiń-skiej uczelni nie uda się uruchomić od paź-dziernika. Mieczysław Grabianowski, rzecz nik MENiS mówi: Decyzja o przekształceniu jeszcze nie zapadła i trudno powiedzieć, kiedy to się może stać. Wniosek uczelni należy do-głębnie przeanalizować. Zwłaszcza pod wzglę dem finansowym, bo przekształcenie uczelni wiąże się z dodatkowymi kosztami. Dokładnie trzeba również rozważyć sygnały od różnych środowisk, które docierają do ministerstwa - mówi 

Sygnały, o których mówi rzecznik, to m.in. list posła LPR Zygmunta Wrzodaka do ministra edukacji. Wcześniej list o identycznej treści wy-słali do władz uczelni i Przemyśla przedsta-wiciele kilku stowarzyszeń kombatanckich. Zn-alazła się w nich m.in. teza, że na przemyskiej u-czelni fałszuje się historię. Autorzy listów oba-wiają się, że otwarcie w Przemyślu uczelni dla Ukraińców wzmocni środowisko ukraińskie w Polsce, a majątek państwowej uczelni zostanie przekazany w niepowołane ręce.

Według władz PWSZ i prezydenta Przemyś-la pytania stawiane przez posła Wrzodaka anta-gonizują środowisko ukraińsko-polskie, godzą w polską rację stanu i poprawę stosunków z Ukrainą. - To wystąpienie, jak i wcześniejszy pro test niektórych środowisk kombatanckich, pa radoksalnie przemawia za jak najpilniejszym przekształceniem Państwowej Wyższej Szkoły Za w-dowej w Państwową Wyższą Szkołę Wschod nioeuropejską. Utworzenie w Przemyślu między-narodowej uczelni leży w interesie regionu i pań-stwa. Takie stanowisko przekazaliśmy do mini-sterstwa – mówi Jan Musiał, kanclerz uczelni.

Pomysł, żeby przemyska Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa stała się uczelnią kształcącą młodzież polską i ukraińską, zrodził się w ub. r. Władze uczelni chciały to realizować etapami. Najpierw poprzez przekształcenie Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Państwową Wyż szą Szkołę Wschodnioeuropejską, a potem w Aka demię Wschodnioeuropejską. Po przekształceniu w PWSW miało powstać Collegium Ukrainicum, w którym studenci ze Wschodu m.in. uczyliby się języka polskiego. Przemyska uczelnia kształciła by na poziomie licencjackim, studia mogłyby być kontynuowane na UJ lub UMCS.

Pomysł zyskał poparcie m.in. Konferencji Re ktorów Akademickich Szkół Polskich, rzecznika praw obywatelskich. Władze Uniwersytetu Jagiel lońskiego i UMCS zadeklarowały pomoc i współ pracę. Za powstaniem takiej uczelni opowiedzieli się również arcybiskupi: Ignacy Tokarczuk, Józef Michalik i Jan Martyniak, arcybiskup greckoka tolicki. Mając takie poparcie, władze uczelni zło żyły wniosek o przekształcenie. Jak wynika ze [image: image4.bmp]słów rzecznika ministerstwa, wniosek jest ciągle analizowany.

Czekamy na decyzję i nie tracimy nadziei. Na pewno nie zrezygnujemy z przekształcenia uczel- ni, jeśli nie teraz to w przyszłości - zapewnia kanclerz. 

Wieści z Gminy

Dzień Dziecka w Krasiczynie 

Z okazji święta wszystkich dzieciaków Krasiczyn zamienił się na jeden dzień w krai-nę zabaw. Była strzelnica, dmuchana zjeżdżal-nia, kucyki i wiele innych atrakcji. 

Dzień Dziecka połączono z kampanią „Cała Polska Czyta Dzieciom”. W tym roku, w związ-ku z 200-setną rocznicą urodzin duńskiego baś-niopisarza Hansa Christiana Andersena, od 29 maja do 5 czerwca czytanie odbywa się pod has-łem „Cała Polska Czyta Dzieciom Andersena”. 29 maja rozpoczął się "IV Ogólnopolski Tydzień Czytania Dzieciom". W tegorocznej akcji poś-więconej twórczości Hansa Christiana Ander-sena bierze udział 80 szkół podstawowych z Pod karpacia. Kampania ma nie tylko uczcić pamięć znanego baśniopisarza, ale przede wszystkim zachęcić najmłodszych do lektury. 

W koncercie Dzieci Dzieciom – kilka piosenek zaprezentowały dzieci i młodzież z Gminnego Ośrodka Kultury w Krasiczynie, zaś Dzieci z Teatrzyku „Wierszotoperki” przy Zes-pole Państwowych Szkół Muzycznych w Prze-myślu wystawiły bajkę „Kubuś Puchatek i Przy-jaciele”, było też coś dla miłośników pantomi-my – „Chory Kotek” w wykonaniu dzieci z GOK w Krasiczynie. Jednak największym zain-teresowaniem cieszył się pokaz Szkoły Karate Tradycyjnego z Przemyśla – przygoto-wanie Sen Sei Mieczysław Krawecki, w któym występo-wało kilkoro dzieci z Krasiczyna.
Nasi krasiczyńscy strażacy w tym dniu od-dali sprzęt dzieciom, które marzą o tym, by zos-tać strażakiem, mogły do woli próbować swych sił w tym trudnym zawodzie...

Nie obyło się również bez konkursów plas-tycznego (kolorowa kredą na płytach beto-nowych) i sportowego. Młodzi sportowcy z rodzicami pod kierunkiem dwóch pań wuefis-tek pani Kasi i pani Doroty rywalizowali w rodzin-nych zawodach sportowych jak: rzutki, wyścigi w workach, na rowerach i inne, a nag rodami były mapy i przewodniki rowerowe po okolicy. 

Bajki czytane były przez: proboszcza parafii w Krasiczynie ks. Stanisława Bartmińskie-go, wójta gminy Jerzego Kowalskiego, komendanta miejscowej policji Zenona Muchę i dyrektorkę Zespołu Stanisławę Majewską.  

Działanie agenturalne ? 

W chwili gdy w Kijowie toczą się rozmowy na temat otwarcia cmentarza Lwowskich Orląt, w Przemyślu odbywają się uroczystości, które zdaniem Ukraińców są skandaliczne i godzą w zawierane poro-zumienia Ambasador Ukrainy Ihor Char-czenko, w piśmie do ministra kultury naz-wał te uroczystości skandalicznym przed-sięwzięciem
Kombatanci i przedstawiciele rodzin kreso-wych obchodzili "60. rocznicę Ludobójstwa i De portacji Ludności Polskiej na Kresach Wscho-dnich RP 1939-1947". Zaplanowano „sesję nau-kową”, wystawę dokumentującą ludobójstwo na kresach i uroczystą mszę. Zaprotestowali Ukra-ińcy zrzeszeni w Związku Ukraińców w Polsce, że - jak  mówi Piotr Tyma z zarządu związku jest to próba wywołania antyukraińskich nastrojów. 

Według Myrona Kertyczaka, prezesa związ-ku, świadczy o tym udział w sesji profesora Edwarda Prusa i Szczepana Siekierko ze Stowa-rzyszenia Upamiętnienia Ofiar Ukraińskich Nac-jonalistów. - Ci ludzie wielokrotnie udowodnili, że ich celem nie jest obiektywna prawda, ale go-łosłowne oskarżenia i manipulacja faktami - stwierdza Kertyczak. Impreza odbywa się pod patronatem prezydenta Roberta Chomy i sta rosty przemyskiego, a wystawa dokumentująca ludobójstwo miała być prezentowana w Muzeum Narodowym, jednak Muzeum wycofało się  

Maria Tucka, przewodnicząca przemyskie-go oddziału Związku Ukraińców, ubolewa, że uro-czystości mogą zniszczyć to, co dobrego już się zaczęło dziać między Polakami a Ukraińcami: - Zaczęła się nawiązywać nić porozumienia. Mieliśmy nadzieję, że zaczniemy się do siebie zbliżać. Jest nam przykro, że to wszystko dzieje się w Roku Ukrainy w Polsce. Jest też dziwna prawidłowość, że takie sporne sprawy wychodzą na wierzch w szczególnie ważnych momentach. Tak było przed wizytą prezydenta Ukrainy i teraz, gdy może dojść do porozumienia w spra-wie cmentarzy. Przykre jest to, że w te spory o przeszłość wciąga się ludzi młodych. Że nie po-zwala się im budowanie przyszłości Wg @ „GwRz”. 
Słowa Jana Pawła II 

z tablicy, poświęconej przed duchownych obu obrządków w dniu 11. 11. 2004 przy krasiczyńskim kościele:

„Czas już oderwać się od bolesnej przeszłości”
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